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Konferencje
„ . Marshall 
B"  Molotow

LONDYN. — Min. Beyin 
odbył konferencję z premie­
rem Attlee, poczem miał roz­
mawiać z min. Marshallem, 
a później z min. Mołotowem.

Wielka Czwórka zbiera się

Rok SS Kraków, 25 listopada 1947 r. Nr. 323 na wstępne posiedzenie w  
dniu dzisiejszym.

„W ojna, g rab ież , lu d o b ó js tw o , te n o r  - o to  w ieczne o b licze  J lie m ie ć '

Mordercy 3 i pół miliona ludzi odpowiadają przed NTN
. KRAKÓW (k) — Wczoraj o 
godz. 9,10 rano w  gmachu Muzeum 
Narodowego w Krakowie rozpoczął 
się proces członków załogi oświę­
cimskiej z b. komendantem obozu 
Arturem Liebechenschlem na czele. 
Ogromną salę zapełniły tłumy pu­
bliczności. wśród której widać 
byłych więźniów Oświęcimia.

Na proces zjawili się przedstawi­
ciele władz wojewódzkich i samo-, 
dządowych, partyj politycznych i 
związków zawodowych.

Przy stołach dla prasy oprócz 
licznie reprezentowanych dziennika 
rzy krajowych widać obserwatorów 
zagranicznych, prezes Trybunału 
Głównego Radstadtu płp. Yves Lie- 
merle i prok. płk. J. Gramiere, któ­
rym towarzyszy wicemin. Leon 
Chajń. Prócz tego przy stole dla 
prasy radzieckiej siedzi przedstawi­
ciel ZSRR płk. Strezikozin, konsul 
Owsiejenko i kilku dziennikarzy 
radzieckich. Oskarżeni w liczbie 40 
pod konwojem Milicji zasiedli poi 
trójną ławę oskarżonych. Zachowu­

ją się biernie, oczekując na rozpo­
częcie przewodu sądowego.

Naprzeciw ławy oskarżonych za­
siedli za stołem okrytym czerwo­
nym aksamitem prokuratorzy: 
pierwszy prokurator NTN Stefan 
Kurowski, prokurator NTN Cyp­
rian, oraz prokurator Gacki, dr. 
Szewczyk, Pechalski i Brandys, 
law ę obrońców wypełniło 9 adwo­
katów wyznaczonych z urzędu: dr. 
Druszkowsk', dr. Minasowicz. Ry- 
mar. Ostrowski, IKossek, Kruh, 
Rappaport i Szczęsna Wolska -  Wa- 
lasowa.
Sygnał dzwonka zapowiada wejście 
Najwyższego Trybunału. Na tle 
sztandaru norodowego z wielkim 
orłem białem pośrodku zajmują 
członkowie Trybunału miejsca, po 
czym przewodniczący dr. Alfred 
Eimer ogłasza rozpoczęcie rozpra-

Na wstępie oskarżeni składają 
swoje personalia po czym wielu z 
nich z prawdziwie niemiecką dro- 
biazgowośoią poprawia akcent tłu­
macza, lub omyłkę w datach..

Proces systemu
Po sprawdzeniu , 

żonych zabiera głos prok. NTN Ste= 
fan Kurowski, podkreślając w sło­
wie wstępnym trudności w  przed­
stawieniu pełnej grozy wieloletniej 
tragedii Oświęcimia w krótkim ak­
cie oskarżenia.

Z konieczności operować można 
tylko skrótami, aby z morza fak« 
tów wydobyć charakterystyczne mo 
menty. Przedstawione będą tylko 
najbardziej charakterystyczne i naj 
straszniejsze, aby przypomnieć róż­
nym reakcyjnym profaszystowskim| 
ugrupowaniom dążącym do rehabili

tacji pretorian hitleryzmu na jakie 
dno upadku strącił hitleryzm swo­
ich ludzi, jakimi zbrodniczymi me­
todami starał się system hitlerow" 
ski utwierdzić swoje panowanie w 
podbitej Europie.

Mówca w dłuższej analizie przed­
stawił historyczne, gospodarcze i spo 
łeczne podłoże, na którym wyrósł 
narodowy • socjalizm. Zdaniem proku 
ratora metody terroru stosowane 
przez hitleryzm nie były rzeczą no­
wą. Już Rzesza, bismarkowska bo­
wiem powstała jak mówił jej kan­
clerz — z kftvi i żelaza.

prawie dwa wieki,* a u naszego za­
chodniego sąsiada nic się pod tym 
względem nie zmieniło. Panowanie 
hitleryzmu, wojna, grabież, ludobój­
stwo i kombinaty śmierci pozostały 
nadał narodowym przemysłem rze­
szy niemieckiej. Panujący w Oświę­
cimiu terror był wyrazem obmyślo­
nej w szczegółach polityki. Urzeczy­
wistniało ją kierownictwo, admini­
stracja i załoga obozu. Była to orga­
nizacja zbrodnicza, której członko­
wie zasiadają dziś na ławie oskarżo­
nych i muszą ponieść zasłużoną ka­
rę".

Ogrom wyrafinowanych zbrodni
Następnie zabiera głos były wię­

zień Oświęcimia prokurator tow. 
Gacki, który podkreśla, że oskarże­
nie chce przedstawić ogrom wyrafi­
nowanych, przemyślanych i zorgani­
zowanych zbrodni w stosunku do ca­
łej ludności w atmosferze zupełnego 
obiektywizmu. ' a>

Prok., Gacki mówi o tragedii wię­
źniów obozu misternie przygotowa­
nej i obmyślonej na zimno w luksu­
sowych gabinetach hitlerowskich dy 
gnitarzy w Berlinie.

W wyniku realizacji tych planów 
przesunęło się przez obóz oświęcim­
ski od maja 1940 do 18 stycznia 45 r. 
około 415.000 więźniów figurujących 
w kartotekach, a wymordowano na 
skutek tzw. akcji specjalnej do 3 
milionów ludzi.

Oskarżamy!
Z kolei przemawiał prokurator dr. 

Tadeusz Cyprian, omawiając pojęcie 
ludobójstwa, potępionego w  wyroku 
norymberskim. Ludobójstwo jest

wytworem systemu faszystowskiego 
i  hitlerowskiego.

Na tej ławie zasiada 40 oskarżo­
nych, którym zarzucamy zbrodnie 
popełnione w obozie w Oświęcimiu. 
Zarzucamy im, że wzięli udział w 
organizacjach, mających na celu wy 
niszczenie całych ludów. Podbój Eu­
ropy, ujarzmienie narodów stojących 
Niemcom na drodze do władzy. Nie 
oskarżamy tylko tych ludzi .których 
mam przed sobą. Oskarżamy ich ma­
cierzyste organizacje, oskarżamy par 
tię hitlerowską, z której wyrośli, os­
karżamy organizację SS i gestapo, 
do której należeli, organizację, której 
na imię jest obóz koncentracyjny!”

Na zakończenie prok. Cyprian po« 
wiedział:

— Jeszcze nic zazieleniły się łany 
pokryte popiołami milionów ludzi 
spalonych w krematoriach, a już 
rozlegają się głosy zachęcające do 
przyjęcia Niemców w poczet naro­
dów Europy, zasługujących na po­
moc i współczucie. Już słyszy się 
wyrazy oburzenia, że ci „okrutni 
Polacy” postępują tak bezwzględr 
nie z Niemcami, wysiedlając ich a 
odwiecznych siedzib i nie pozwały, 
jąc im zabrać ze sobą całego mie­
nia. Już mówi się •  tym, że Niem­
com trzeba dać stopę życiową od> 
powiadającą ich wymaganiom, bo 
inaczej w sercu Europy znajdzis 
się naród skrzywdzony.

Oświęcimskie memento
Popioły ludzi pomordowanych 

wiatr roznosi po polach Oświęci­
mia, a tymczasem komisje radzą 
nad kredytami dla Niemców, dla 
tyćh- samych Niemców, którzy ka­
zali mordować, pochwalali to mordo 
wanie i z niego czerpali zyski.

DZIŚ W OBLICZU KONFEREN­
CJI POKOJOWEJ, GDY NARODY 
ZACZNĄ SIĘ ZASTANAWIAĆ, CO 
ZROBIĆ Z NIEMCAMI. OŚWIĘ­
CIM NIECHAJ BĘDZIE GROŹ­
NYM MEMENTO, CO CZEKAŁOBY 
EUROPĘ GDYBY HITLER BYŁ 
ZWYCIĘŻYŁ.

Następnie przemawiał prok. 
Szewczyk ęmawiając typy zbrodni 
oświęcimskiej.

Z kolei następuje odczytanie ak> 
tu oskarżenia. Po odczytaniu ak­
tu osk. odnośnie poszczególnych o- I

skarżonych przewodniczący zarzą­
dza przerwę.

Popołudniu zeznawał osk. Lieben- 
Iicnschei. Tchórzliwie twierdzi on, 
że nie ma nic wspólnego z masowy 
mi morderstwami w obozie, sam 
nie zabił nikogo. Posuwa się do te­
go, że określa Oświęcim, jako ,ą>bóz 
ludzi chorych’’. O zniszczeniu trzech 
milionów więźniów dowiaduje się 
rzekomo terazf!) Stara się wmó­
wić Trybunałowi, że w obozie pro­
wadził działalność humanitarną, za 
co prześladowało go gestapo.

Obóz oświęcimski w jego reiacjł 
wygląda na sanatorium. Oświadczę 
nie to wywołuje ogromny protest 
ze strony publiczności. 1

Z kolei Trybunał przystąpił do 
zadawnia oskarżonemu pytań.

w ielu  ta rg ó w  i n iech ętn ych  ustępstw "

Polityka totalnego terroru
Najprostszym środkiem był dla 
llerowców bezprzykładny totalny 
rror, którego zadaniem było całko- 
te fizyczne wyniszczenie sąsiadów 
emiec, aby ich ziemie oddać nie- 
ieckim rolnikom. Narzędziem hitle 
wskiego terroru były obozy kon- 
ntracyjne i obozy wyniszczenia, o

dla Żydów, Cyganów, kryminalistów 
lub partyzantów. Zgromadzone przez 
oskarżenie dowody zadają kłam 
twierdzeniom niemieckim i wykazu­
ją, że celem ich działania było nie 
zwycięstwo nad wrogiem, lecz fizy-

GABINET KOALICYJNY SCHUMANA
n ie  z a d o w o li n ik o g o

a pra-irych propagauua mv>iiivv„o ,,.-  
sła., wyrobić w społeczeństwie prze 
lanie, że są one przeznaczone tyl 
dla pewnych kategorii więźniów,

i Dlatego hitleryzm nie poprzesta­
wał na wyeliminowaniu nieprzyja­
cielskiego żołnierza ... z szeregów 
walczącej armii, jak to praktykuje 
się od wieków.

Grabież na żywych i umartych
Przed straceniem więźnia wyzy­

skiwano wszystkie zapasy jego sił ży 
ciowych, a po  ̂śmierci zutylizowano 
każdą cząstkę zwłok nieszczęśli­
wych. Bezlitosna grabież żywych i 
kanibalistyczne nieomal użytkowa­
nie zwłok oto dwa krańcowe ogniwa 
tej gospodarki. W wyniku tej go­
spodarki w okół Oświęcimia powsta 
ły instalacje zakładów prze­
mysłowych: B u n a W e r k e,
Wcichselunion. Złotem wyrwanym 
ze Szczęk pomordowanych ratowano 
nadwątlone zapasy narodowego ban 
ku Trzeciej Rzeszy. Włosy kobiece, 
protezy odebrane kalekom, wytopio­
ny ze zwłok tłuszcz, setki tysięcy o-

kularów, szczoteczek do zębów, pę­
dzli do golenia — nic nie przepadało 
w tym wzorowym gospodarstwie pań 
stwowym.

„Mimowoli — mówił prok. Kurów 
ski — przychodzi na myśl aforyzm 
rzucony ongiś przez Mirabeau, który 
zauważył, że „wojna była narodo­
wym przemysłem Prus”. Upłynęły

PARYŻ. — W  nocy z 23 na 
24 b. m. ogłoszono tu oficjalną 
listę nowego rządu, która różni 
się znacznie od nieoficjalnych 
przewidywań. Skład rządu jest 
następujący:

premier — .Robert Schu­
man (MRP): ■

sprawy’ zagraniczne — B i" 
daułt (MRP):

siły zbr. — Toitgen (MttlP); 
praca — Mayer (socjalista); 
wychowanie narodowe

Nćegelen (socjalista): 
fiiianSe i sprawy gospodar­

cze — Rer.e Mayer (radykał); 
roboty publicznd i trans­

port — Bcpineąiu (socjalista);

sprawiedliwość — Marie (ra­
dykał);

odbudowa — C-oty (niezależny 
konserwatysta);

terytoria zamorskie — Coste 
Floret (MRP);

sprawy wewnętrzne — Moch 
(socjalista):

przemysł i handel — Lacoste 
(socjalista);

sprawy b. kombatantów — 
Mitterand (radykał);

zdrowie publictone li sprawy 
ludnościowe — pani Poinsot 
(MRP);

rolnictwo — Pierre Pfimlin  
(MRP);

podsekretariat stanu dla

.....PO POKONANIU FASZYZM U NA POI,ACH BITEW  I  W  REWOLUCJACH LUDO­
WYCH MASY PRACUJĄCE SIĘGNĘŁY PO WŁADZĘ, BY PODJĄĆ REALIZACJĘ PRO­

GRAMU, O KTÓRY WALCZYŁY.'"

spraw niemieckich objął Schnel 
ter (MRP).

W  ten sposób do gabinetu 
Schumana weszło 9 przedstawi 
oielii MRP, 6 socjalistów, 4 ra 
dykalów i 1 niezależny konser­
watysta.

*
PARYŻ. — Nowy premier 

Schuman weziwał robotników 
przemysłu węglowego, budowla 
nego i transportowego do pod­
jęcia pracy. Na razie tylko gór­
nicy okręgu M oev. usłuchali a - 
pelu premiera. Strajk nato­
miast rozszerzył się na pracow­
ników poczt i telegrafów, oraz 
na wszystkich robotników por­
towych. Egzekutywa CGT zwró 
ciła się do premiera o podjęcie 
rokowań w sprawie płac.

Koła polityczne Paryża oce­
niają nowy rząd jako wynik 
„wielu targów i niechętnych 
ustępstw" i  nile i ' ' '

zbyt d
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do Prezydenta RP
WARSZAWA. Na ręce Prezydenta 

RP. Bolesława Bieruta wpłynęła na­
stępująca depesza:

„Proszę Pana, Panie Prezydencie i 
w osobie Pana — zaprzyjaźniony 
Narńrt Polski u przyjęcie wyrazów 
wdzięczności za okazanie serdecz­
nych uczuć i Ryczenia przesiane z 
okazji 30 Rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej.

(—) M. Sawernlk”

WBlIace
w kościele mur tyńskim

NOWY JORK. — PAP Podczas 
swej podróży po stanach południo­
wych, Henry Wallace wygłosił prze 
mówienie w kościele murzyńskim 
W stolicy Georgii — Atlanta przed 
3 tys. białych i czarnych słuchaczy. 
Wallace ostro zaatakował politykę 
kapitalistów amerykańskich z Wall 
Street, obecny Kongres, kampanię 
za obowiązkową służbą wojskową 
orae wybryki antykomunistyczne a- 
merykańskich kól reakcyjnych, (w)

Chłopi piątnują zdrajcę
Masowe wiece w całym kraju
WARSZAWA. (PAP) Dnia 23 bm. 

W całym kraju, na terenie kilkuset 
gmin, odbyły się wiece chłopskie, 
na których działacie robotniczy i 
chłopscy poinformowali zebranych 
ó ostatnich wydarzeniach w życiu 
kraju, omówiwszy w szczególności 
ticieczkę Mikołajczyka t wnioski, 
jakie naród, a zwłaszcza chłopi, wy­
ciągnęli z tego faktu.

Chłopi, którzy wzięli masowy u- 
dzial w tych zgromadzeniach uchwa 
liii szereg rezolucji, piętnujących 
zarówno sam fakt dezercji politycz 
nej Mikołajczyka, jak również cały 
ogrom zdrad jakich się dopuścił by 
ły przywódca PSL w stosunku do 
łSaś chłopskich, przez perfidne spro 
wadzanie członków swego stronnict 

bezdroża wałki z nową' rze­
czywistością polską.

Rezolucje stwierdzają, że uciecz­
ką Mikołajczyka przyczyniła się do 
gętyseezenią atmosfery na edcitiky 
RBShu ludowego, dzięki czemu może 
en bez przeszkód włączyć się do po 
zyiywnej prący przy budowie Polski 
Lubw ci-

400 z ł  za dolara
na przekazy zzagranieł

Zapadła decyzja Rządu Polskiego, 
na mocy której osobom otrzymują­
cym przesyłki dolarowe zza granicy 
wypłacać się będzie oprócz 180 zl. 
Płaconych za dolara według kursu 
Narodowego Banku Polskiego — 
dodatkowo po 300 zl. za dolara, zc 
specjalnych funduszów. Zarządzę. 

. nie to wzmoże niewątpliwie pomoc 
udzieloną przez Polonię Zagranicz­
ną krewnym w1 kraju.

Po 300 zl. za dolara dopłacać się 
będzie również na przekazy dla u. 
bywateli polskich z tytułu rent i 
spadków.

Skazanie
kata hitlerowskiego
ggŁGRAD- — Sąd wojskowy w 

Syfe&ticy skąząl pą kapę śmierci 
prącą pawicsąępie, komendanta hi­
tlerowskiego obozu koncentracyjne­
go w Topoli — Alfreda Rosenthala. 
który wyróżni) się szczególnym O- 
kruęicpstwem wobec internowanych 
w obozie Polaków.

Katastrofa
samochodu wojskowego

»l Fnneii
PARYŻ. — Samochód wojsko 

wy, wóoząpy żołnierzy francu­
skich z Pąryża do Tulonu, gdzie 
mieli wsiąść ną statek, udający 
się do północnej Afryki, spad! 
w przepaść. 13 żołnierzy zginę 
ło. 23 odniosło rany.

Szykany wobec Weslfalaków
ujaw nione na Z jeździe  Polaków w Berlinie

BERLIN. — W niedzielę 23 listopa 
da rozpoczął się w gmachu Polskie 
go Konsulatu W Berlinie pierwszy' 
po wojnie zjazd delegatów Związku 
Polaków w Niemczech, mający na 
celu reaktywowanie po 8-letnlej 
przerwie działalności Związku. Na 
sali zgromadziło' się około 1Ó0 delega' 
tów ze strefy radzieckiej oraz 4 
przedstawicieli Westfalii.

Witany owacyjnie przemawia! m. 
in. prezes organizacji Westfalaków, 
Jakub Przybylski, przynosząc po­
zdrowienia od „Czarnej Ziemi”. Mi 
mo Wielu trudności, z którymi teraz 
Polacy bezustannie w Westfalii mu­
szą walczyć. Polonia tamtejsza w o- 
kresie dwóch lat po wojnie potrafiła- 
zorganizować 96 gromad polskich, re 
jestrując w nich ponad 30 tysięcy 
członków, póki nie wądano aąfeneu 
dalszej rejestracji.

Przedwojenny Związek Polaków 
pozostawił W Berlinie 4 domy z 
których 2 zostały zburzone, 2 zaś 
znajdują się w' rękach obcych i tni

49 proc, zużycia krajowego
pokrywa polski przemysł naftowy

KRAKÓW. -  W Krakowie rozpo 
częly Się obrady drugiego ogólno- 
ferajowgo zjazdu Związku Zawodo­
wego Pracowników Przemyślu Naf­
towego, z udziałem 254 delegatów.

Po przemówieniach powitalnych re 
ferat na temat sytuacji w kraju i w 
świecte, wygłosi! poseł tow. Sokor­
ski, oświadczając na zakończenie: 
„Trzeba, by pracownicy naftowi wlą 
czyli się do ogólnopolskiego współ 
zawodnictwa pracy i równocześnie 
rozwinęli ofensywę idologićzną o 
wychowanie nowego człowieka”.

Działalność przemysłu \ naftowego 
przedstawił naczelny dyrektor, inż. 
Wilk. W . dwóch ostatnich latach,

Frymarczenie krwią Greków
Amerykanie na czele armii rządu

PARYŻ -■= Jak donosi agen­
cją EĄM z Aten, generą) ame» 
rykański Lipsay, został miano­
wany szefem grecko - amery­
kańskiego 'sztabu wojskowego.

Natychmiast po nominacji — 
generał Lipsay oświadczył pra 
sie, że oficerowie amerykańscy 
obejmą dowództwo nad wojska 
mi rządowymi, opracują plany1111 iztjuuwynn, upia>_ujq piany .mcm p 
działań oraz będą wydawać ■ skowe.

Sztandary pracy dia przodujących kopalń
za osiągu ęcia we wrześniu br.

W daru wczorajszym w Ka­
towicach odbyła się uroczystość 
wręczenia honorowych sztanda 
rów pracy dla przodujących, kc 
palń i najgospodarniejszego zje 
dnoozenia przemysłu węglowe­
go za osiągnięcia, uzyskane w 
miesiącu wrześniu b, r.

Do zebranych przedstawi cie­
li zwycięskiieh kopalń przemó 
\vił naczelny dyrektor przemy­
słu węglowego inż- Topolski, 
madmieniaiac, że ieszppę przed 
święjami Bożego Narodzenia 
przekroczony zostanie plan pań 
stwowy wydobycia, psralony na 
li)47 rok. Przekroczenie według 
przewidywań wyrażać się bę­
dzie cyfrą okplo 1 miliona ton.

Przedstawiciel Zarządu Głów 
pego C?ZG tow. Morgan wyra 
ził’ przekopąuie, że w najbliż­
szym czasie wszystkie kopalnie 
przystąpią do ąkcii wspólząwod 
pictwa zespołowego. -

W zakończeniu dokonano wrę 
czenia sztandarów delegacjom 
przodujących kopalń. Kopalnia

starań dotąd nie zostały Pola­
kom zwrócone.

W rezolucji wyrażono wdzięczność 
Prezydentowi R. P. za to, że władze 
Rzeczypospolitej dają stale wyraz 
jej prawdzie, iż Polacy w Niem­
czech stanowią nieodłączną część 
narodu. Wyrażono podziw dla wysil 

Narodu Polskiego przy odbudo­

Uczeni Stolicy Polski 
obchodzili jubileusz TNW

WARSZAWA. — W niedzielę dn. I 
23 bm. odbyło się w śali Kolumno- | 
wej UnlWersyjjBU Warszawskiego, w 
obecności przedstawicieli Rządu, 
władz miejskich Polskiej Akademii 
Umiejętności i innych instytucji na 
ukoWyfih, rektorów wyższych uczel 
ni warszawskich, duchowieństwa o- 
raz liCźnie przybyłych przedstawi-

wydobycie- dzienne ropy wzrosło z 
286 ton do 368, produkcja gazoliny 
z 180 do 570 ton miesięcznie, a ilość; 
uwierconych metrów z 1.153 do 
5.000 metrów miesięcznie. Przemysł 
naftowy pokrywa już 40 proc, krajo 
wego zapotrzebowania.

Musimy zwiększyć kilkakrotnie 
szybkość wierceń przez sprawne 
dostarczanie materiałów i narzędzi, 
wyeliminować przestoje pod has­
łem — 500 metrów miesięcznie, to 
średnia naszych wierceń” zakoń­
czył inż.- Wilk swój referat.

Po wyborze komisyj zjazdowych, 
wysłuchano sprawozdań , .prezydium 
Związku, sądu koleżeńskiego i ko­
misji rewizyjnej.

rozkazy. „Jednakowoż — pod­
kreślił Lipsay — jeżeli opera­
cje nię powiodą się, odpowie­
dzialność za to spadnie na ar­
mię grecką, ponieważ ona wal 
czy a nie nasi żołnierzel" 

Wypowiedź ta została przyję 
ta z wielkim ździwieniem, a 
nawet nieukrywanym oburze­
niem przez greckie koła woj-

„Bytoin“ zatrzymała na wła­
sność posiadany dotychczas 
sztandar pracy. Delegacja kop. 
,Chwałowice“ przekazała sztan 
dar pracy nowemu zwycięzcy, 
którym okazała się załoga kop. 
„Prezydent" w Chorzowie. Ko­
palnie „Rozbark" i kop. „Jo­
wisz" otrzymały po raz pierw­
szy nowy sztandar od CZPW. 

Premię i honorowy sztandar I 
. oszczędną i planową gospo-'

Proces zbrodniarzy niemieckich 
w Połtawie

MOSKWA. — W Połtawie 
rozpoczął się propes 22 bYlvch 
oficerów i żołnierzy niemiec­
kich, oskąrżonych o okrucień­
stwa w śtO8UłłkW do obywateli 
radzieckich i ę,’ij<̂ 0iał w niszczę

wie kraju i stwierdzono, że wielkie 
przemiany społeczne wysunęły Pol­
skę na czoło najbardziej postępo­
wych narodów świata.

Zebrani na zjeździe delegaci— czy 
tamy w rezolucji — śledzą ze współ 
czuciem sytuację Westfalaków, łą­
cząc śię z nimi w ich walce o prawo 
powrotu do ojczyzny.

li świata nauki, uroczyste dorocz 
ne posiedzenie T-wa Naukowego 
Warszawskiego.

Najpoważniejsza ta stołeczna in­
stytucja naukowa obchodziła w  dniu 
tym swe podwójne święto. Przed 147 
laty odbyło się w  Warszawie otwar­
cie Królewskiego» T-wa ['Przyjaciół 
Nauki, przed latg zaś 40 w dniu 25 
listopada 1907 r. odrodziło się ono w 
swej postaci dzisiejszej po 100 z gó 
rą latach martwoty od chwili zam­
knięcia przez władze carskie.

Lata międzywojenne i stanowisko 
Warszawy, jako stolicy państwa, 
ły się latami imponującego rozkwi­
tu  Towarzystwa. Uzyskało ono daw 
ną rezydencję Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk, tj. Pałac Staszica i 
odbudowaniu zmieniło go w dom 
uki polskiej. Druga wojna światowa 
zadała Towarzystwu ciężkie i boles 
rie straty. Mimo to T. N. W. odżyło 
i stworzyło wasftnki do normalnej

W imieniu Prezesa Rady Ministrów 
i Rządu przemawiał minister Odbu 
dowy*tow. Kaczorowski.

Z kolei sekretarz generalny ogłosił 
nazwiska ucwnych, którym T. N. W. 
przyznało nagrody za najwybitniej­
sze prace naukęwe. Nagrody otrzy­
mali: w żkresie nauk filologicznych 
Zygmunt Szweykowski za pracę p. 
„Twórczość Bolesława Prusa”; w  z 
kresie nauk historycznych — St. Kę 
trzyński za będące w druku szkice 
historyczne; w zakresie nauk fizycz 
nych — Wojciech Swiętosłąwski za 
pracę z dziedziny ebuliometrii i  mi- 
krokalorymetrii oraz w zakresie 
uk biologicznych — Władysław Sza 
fer za pracę p. t. „Flora plioceńska 
z Krościenka nad Dunajcem".

Wysokość każdej z nagród wynosi 
100 tys, złotych.

fe j FRANKFURT — W Mannhei­
mie 70 tys. robotników fabrycznych 
oraz pracowników sklepowych przer 
walo pracę na przeciąg godziny 
znak protestu przeciw zlej sytuacji 
żywnościowej w strefie amerykan-

dairkę w miesiącu wrześniu b. r. 
otrzymało Bytomskie Zjednoczę 
nie Przemysłu Węglowego. Do­
tychczas sztandar ten znajdo­
wał się w rękach pracowników 
Jaworznicko -  Mikołowskiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglo 
wego. Ponadto wyróżnione zo­
stały kopalnie za osiągnięcia pro 
dukcyine w miesiącu wrześniu; 
Zabrze -  Wschód, Dęfreńsko, 
Nośnica, Nową -  Ruda i Pokoi.

nju pńąst podczas okupacji pje 
mieckjpj na Ukrainie.

Z aktu oskarżenia wynika, że 
w rejonie Połtawy Niemcy za­
mordowali przeszło 221 tysięcy 
obywateli radzieckich, a 160 ty 
sięcy deportowali do Rzeszy.

I PRASY ZflGBflHItZHEJ
Mięso, chleb i manna
THE OBSERVER

Na marginesie dyskusji nad 
żywnościową pomocą amerykaft 
ską dla Europy Zachodniej, nie 
zależny „Obseryer" pisze: 

„Zagadnienie, które wyła­
nia się, nie polega na tym, 
czy w USA istnieją dostate­
czne rezerwy żywnościowe, 
ale czy znajdzie się tam do­
statecznie dużo żywności i 
czy będzie ją można dostar­
czyć w odpowiednim czasie? 
Ponieważ najbardziej naglą­
cą potrzebą Europy jest żyw 
ność, trzeba wlec zbadać ten 
aspekt problemu pomocy 
szczegółowo.

Farmerzy amerykańscy ze 
brali rekordowe ilości zboża. 
Możnaby więc Sądzić, że eks­
port w tvm roku będzie ob­
fitszy niz w zeszłym. Nieste­
ty jednak zbiór kukurydzy, 
którą żywi się bydło, był ka­
tastrofalnie niski. W rezulta­
cie farmerzy amerykańscy ży 
wią bydło nadwyżką zbożową 
Mimo wygórowanej ceny w 
USA kombinacja ta opłaca się 
ponieważ na rynku amery­
kańskim istnieje ogromne za 
potrzebowanie na mięso. Funt 
mięsa wart jest obecnie tyle, 
co funt masła lub 12 jaj. stąd 
oczywistym jest, że farmer 
zyska więcej, gdy jego zboże 
przemieni się w mięso, niż 
gdyby zostało tylko w ziarnie 
Dla Europejczyków jedynym 
wyjściem byłoby racjonowa- 
nie, ale w ciągu mojej osta­
tniej podróży po USA skon­
statowałem, że nie ma w ogó 
lc mowy o przywróceniu cze 
goś podobnego.

Amerykanie stosują inne 
metody. Pod kierownictwem 
Charlesa Luckmana* dyrekto 
ra koncernu Unilever, utwo­
rzono komitet, którego zada­
niem jest namawianie Amery 
kanów, by mniej jedli, i prze 
myslu żywnościowego amery 
kańskiego, by produkował o- 
szczędniej i nie tak marno­
trawnie, Jednakże już pierw 
sza akcja komitetu przynio­
sła mu klęskę. Nie udało się 
Luckmanowi przekonać pie­
karzy, by zmniejszyli wagę 
chleba i zmienili metody je­
go rozdziału. W większości 
stanów USA chleba nie sprze 
dają młynarze, tylko cu­
kiernicy. Otrzymują oni chleb 
od piekarzy mniej więcej tak 
jak dziennikarze otrzymują 
wiadomości ze swoich agen- 
cyj. To co nie sprzedadzą do 
wieczora, zwracają piekarzom 
którzy z kolei sprzedają zwró 
eony im chleb, jako karmę 
dla świń, Ten system powo­
duje zmarnowanie 15 proc, 
wypieczonego chleba, jednak 
że, jak dotąd, ani słowami gro 
źby, ani ostrzeżenia nie mo­
gły skłonić piekarzy, by 
zmniejszyli wagę chleba, a 
przeciętnych Amerykanów, 
by zechcieli jeść od czasu do 
czasu chleb razowy.

Amerykanin po prostu nie 
rozumie krytycznego położe­
nia Europy. Winna tu jest 
prasa i propaganda. Jednego 
dnia obywatel Ameryki 
słyszy przez radio, jak Tru- 
man odmalowuje w czarnych 
barwach obraz Europy. Na­
zajutrz czyta w swoim dzień 
niku wywody kongresmana, 
który właśnie powrócił z Eu­
ropy i który twierdzi, że nie 
dożywienie na Kontynencie 
jest wynikiem lenistwa Eu­
ropejczyków".
..Observer“ melancholijnie 

stwierdza, że żywności w USA 
jest dosyć, ale' istnieje tylko 
„słaba możliwość", by zdołąno 
przerzucić ją przez Atlantyk-



Podstawy ideologiczne odrodzonej PPS
Okres powojenny, okres rewolu­

cyjnych przemian społecznych Uję= 
de władzy w Państwie Polskim 
przez klasę robotniczą postawiło 
przed Polską Partią Socjalistycz­
ną nowe problemy, stworzyło ko­
nieczność praktycznego realizowa­
nia w życiu ideowych i programo­
wych zasad, głoszonych przez Par­
tią w jej przeszło półwiekowej wal­
ce o Niepodległość i Socjalizm.

Wolność, braterstwo, sprawiedlł- 
wość społeczna, zasada socjalistycz* 
nego humanizmu w podejściu do 
człowieka i jego spraw, zasada pla­
nowości działania — główne filary 
socjalistycznej koncepcji budowania 
łwiata — musialy znaleźć swój real 
ny wyraz w całokształcie prac po­
dejmowanych przez Polską Partię 
Socjalistyczną dla odbudowy t prze 
budowy państwa ludowego, 
przekształcenia psychiki społeczeń­
stwa, tworzącego to państwo.

Dokonane reformy społeczne, bę= 
dące realizacją programu PPS, a 
Idące po linii najżywotniejszych in 
teresów szerokich mas pracujących, 
stworzyły podwaliny pod demokra­
cję ludową, która stanowi jeden c głównych składników socjalistycz 
nego ustroju.

W walce o utrwalenie tych re­
form, o  ugruntowanie Ich w życiu, 
o dalsze ich kontynuowanie, Pol­
ska Partia Socjalistyczna stanęła w 
szerokim froneie stronnictw demo, 
kratycznych, widząc We współpra­
cy tych stronnictw gwarancję duże 
go udziału mas pracujących, w  bu- 
dowie nowej społecznej nteczywb 
stośei.

Klasa robotnicza, która zdecy­
dowanie wysunęła się na czoło spo­
łeczeństwa polskiego, 1 wzięła na 
siebie kierowniczą rołę w państwie, 
jest W chwfłi obecnej najlepszą 
gwarancją niepodległołrt i demo­
kracji w  Polsce, Stulania, które sto 
Ją przed nią wymagają konsolida* 
ejl wszystkich jej szczerze postę­
powych 1 lewicowych s«. Tę 
soltdację i  siły Masy robotniczej 
stanowi jedaołlty front Polskiej 
Partii Socjalistycznej i Polskiej Par 
tfi Robotniczej, reprezentujących 
dwa wielkie nurty swojej klasy. Za 
sada Jak najgłębszej współpracy o- 
bu robotniczych partyj stanowi 
trwały fundament ustroju socjalb 
stycznego, stanowi podstawową 
koncepcją polskiej drogi do socja­
lizmu.

frontową postawę obiektywnie na 
rzecz imperializmu.

PPS, jako partia Współrządząca, 
kierze na siebie pełną odpowiedział 
ność za budowanie nowego ustroju, 
odpowiedzialność za niepodległy 
byt państwa, za sprawiedliwy po-, 
dział dóbr społecznych, wytwarza­
nych przez masy pracujące. Dą­
żąc do stałego podnoszenia Stopy 
życiowej klasy pracującej, tworzą­
cej wszelkie społeczne dobra PPS 
opiera swoją dsSałateośi 
nowej gospodarce, umożliwiającej 
jak najszybszą stabilizację życia 
gospodarczego w Polsce, jak naj­
szybszą odbudowę wyniszczonego 
wojną kraju.

Tę planową działalność rozciąga 
PPS na wszystkie dziedziny Życia. 
Poprzez szeroką akcję oświatową, 
reformę szkolnictwa, realizuje pra­
wo do nauki szerokich 
dzieży robotniczej i chłopskiej, po 
przez rozbudowę szkolnictwa 
wodowego dąży do zasilenia 
mysłu fachowymi i ideowymi pra­
cownikami. Ponadto prowadzi PPS 
masowe szkolenie ideowe. Szeroką 
akcję wychowania socjalistycznego 
młodzieży

Popierając masową akcję

nę pracy, podhÓSi zdroWÓłhość wy­
niszczonego okupacją SpołećZeń- 
stWa.

Ta planowa działalność we 
wszystkich podstawowych dzie­
dzinach żyda wynika z ratjonalne- 
go rozpoznania obecnej sytuacji, 
społecznej i yest wyrazem sonjąli-’ 
stycznego realizmu, który stanowi 
Zasadniczy moment w obecnej dżia 
Palności PPS.

Polska Partia socjalistyczną, ma­
jąca za sobą 55-ietnią tradycję wal 

’ przodowniciwo

klasy robotnicze), dąży do ńajp^‘- 
ńiejszego uczestniczenia i WptyWS- 
hia nń konstruktywny łoZWój pol­
skiego społeczeństwa i polskiego 
państwa na drodze do Socjalizmu.

Walkę swoją prowadzi pp s  w 
imię dobra człowieka pracy. Jego 
WóinOść, jego ńOŻWój UtoystOWy i 
moramy. jego dobrobyt i szczęście 
tkWi U podstaw Wszystkich SÓcjd- 
tistyoznycb zatotem W całej dzia­
łalności, w całej wielołetniej waide 
Polskiej Partii Socjalistycznej tkwi 
to to, CO Marks nazwał jtategOrycz

bym imperatywem óbaleftia wszel­
kich wartińkOW społecznych, w  któ 
rych Człowiek jest istoti poniżoną, 
podległą, opuszczoną, godną pogar-' 
dy’’ — tkwił socjalistyczny huma­
nizm. Dziś w  nowych społecznych 
Warunkach wyraża się on w plano­
wym, konstWktyWnym dżiałaWU w 
ićalizmie politycznym PP S,'w  jej 
nieugiętej woli realizowania kon­
sekwentnie ustroju sprawiedliwo­
ści społecznej, • wolności j brater­
stwa — Ustroju socjalistycznego.

Zdzisław tVróbłewskj,

Trze

MIMOCHODEM

ma kuitury w Poisce-. ttózuszpl 
więc zagadnienia jedno z najistotniej 
szych tfta naszeyo życia, którego r»ż 
wiązanie (/osunęłoby nas potężny kń 
wat naprzód na drodze nowej rzeczy 
Wiśtotói

Łr progu tej rzeczywistości były 
sów robotniczych, masowe wycho-l bardzo poważne oświadczenia cz»n- 
Wanie fizyczne poprzez, sport, lec?,! WkóW rządowych oraz bnrdżo Obie 
nictwo społeczne, ochronę i high-1 cttjąee i  wyraźne zapowiedzi litera-

L ite r a c i  n a  s t a r t
w czasie otwarcia nowej ntdfośta i tów. Rząd me itniemi swepo stano iwo domaga się fcśłąiefe, beletrystyk 

cjt we Wrocławia Prezydent Rzeczy wieka, natomiast powszechna jest o- i poezji, które oddawałyby nastroi 
pospolitej wyytom przemówienie na1 pinia że z zapowiedzi i obietnic|nowej rzeczywistości, wysiłki i 
temat tipowszeehmema i udostępnię< przedstawicieli literatury nie Wiele Jej realizacji, Uzyskane sukcesy, 

wyszto. prawda, wydano dość spore przeoczenia i zaniedbania. Które oa- 
nowych książek, przeważnie jednak dałyby rytm nowych czasów, ukazo 
o tematyce obozowej i okupacyjnej.' tyby znaczenie przemian, pogłębiły 
Podnosiły się nawet ytosy, czy me nurt dzisiejszego życia i narzuciły 
zbyt jednostronne są zainteresowa- perspektywy przyszłości. Ludzie łe- 
wia literackie, zwłaszcza ze mc wszyto pragną, potrzebują, tego im brak 
sifcie pisane na ten temat książki n-i
zysfcaty rangę rzeczy powaznycn i 
godnych uwagi

Powszechnie natomiast SpOtCCzeńSt '

X  nossefeo sjtanowjgfeąi

D W IE  D R O G I

budowaniu Polski Ludowej 
sojusz robotniczo -  chłopski 
pewnia on udział w  budownictwie 
największej w  Polsce warstwy spo 
łecznej, zapewnia on stopniowe za­
cieranie się istniejących różnic kla­
sowych na drodze do socjalistycz­
nego społeczeństwa bezklasowego, 
społeczeństwa łudzi pracujących.

Całą swoją działalność, całą swo­
ją walkę o pokój i demokrację o> 
piera PPS na współpracy wszyst­
kich miłujących wolność narodów, 
w szczególności na sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim. Realizuj-/: 
w pełni hasto ,,proletariusze wszyst 
kich krajów łączcie się"', PPS dąży 
do nawiązania współpracy w  skali 
międzynarodowej ze wszystkimi, 
prawdziwie lewicowymi partiami so 
cjalistycznymi dla stworzenia je­
dnolitego frontu walki z 
lięmein kapitalistycznym i przeciw 
stawia się zdecydowanie prawico­
wym przywódcom partyj socjali­
stycznych na Zachodzie, którzy 
działają przez swą niejednolito-

Schumacher wygwizdany w Oslo
LONDYN. (PAP) Agencja Reutera 

donosi z Oslo, że studenci norwescy 
i członkowie norweskiej partii pra 
cy wygwizdali Kurta
przywódcę niemieckiej partii socjal­
demokratycznej. Schumacher przy­
był do Oslo na zaproszenia norwes­
kiej partii pracy i wygłaszał prze- 
mósśjgie w b$ór.ym

(i) Sprawa traktatu pokojowe 
go z Niemcami jest niewątpli­
wie najistotniejszym zagadnie­
niem, które stoi na porządku 
dziennym najważniejszych 
spraw nie tylko Europy, ale i 
całego świata. Traktat pokojo­
wy musi byt zawarty między 
wszystkimi państwami aliancki-

i  z  jednej strony , z pokonany 
i N iem cam i z d rug iej.
P o  kilkutygodniow ych obra­

dach w  Poczdam ie k ierow ni­
ków trzech  głów nych państw  
zwycięskich, zakończonych u -  
m ow ą poczdamską, w ydaw ało  
się, iż sp raw a  trak ta tu  z Niem 

n ie  napotka n a  pow ażniej 
trudności. U m ow a pocz­

dam ska obejm ow ała wszystkie 
na jis to tn ie jsze  kw estie, które 
w ynikały z fak tu  zwycięskiego 
zakończenia d rug ie j w ojny  św ia 
tow e j przez państw a alianckie. 
S p raw y  polityczne  i ekonomi­
czne N iem iec zostały omówione 
i rozstrzygn ięte  n ie  tylko w  o- 
gólnych zarysach , a le  również 

zasadniczych rzu tach , które 
m iały  być rozstrzygające  naw et 
na dalszą przyszłość. N aw et tak 
is to tna  spraw a, jak zagadnienie 
odszkodowań niem ieckich, zo­
stała sform ułow ana w  um ow ach 
poczdamskich bez żadnych n ie ­
domów ień. U stalono w yraźnie, 
że N iem cy m uszą ponieść kon­
sekwencje sw ej rozbójniczej po 
lityki, któ rej o fiarą  paó ła  więk 
szość państw  E uropy , a  konsek 
w encje  je j przen iosły  się naw et 

i kon tynenty  pozaeuropejskie. 
U zgodniony rów nież  został 

pogląd na zagadnienia politycz 
ne. R ozstrzygnięte  zostały n a j­
pow ażniejsze sp raw y  zw iązane z 
te ry to rio m  przyszłego państw a 
niem ieckiego z w yraźnym  za­
strzeżen iem . że n a  pozostałych 
ziem iach będzie ono stanow iło 
zw artą , jednolitą  całość.

Nie długo trw ała  jednak moc 
obow iązująca uchw ał poczdam ­
skich. W płynęły n a  to p rzede- 
w szystkim  przeobrażen ia  poli­
tyczne, które  zaszły w  Stanach 
Zjednoczonych. Po śm ierci p re ­
zyden ta  R oosevelta nastąpiło  
p rzegrupow anie  s ił politycz­
nych  i  chociaż pod  um ow am i 
poczdam skim i fig u ru je  podpis 
p rez y d en ta  T rum ana, który  pro

sły w czasie wojny olbrzymie 
straty ty stvej gospodarce na­
rodowej. w swych dobrach kul 
turalnych, a przede wszystkim 
ty swej substancji biologicznej. 
Nie trzeba również zapominać, 
że sama Rosja Radziecka ponlo 
sta na skutek inwazji niemie­
ckiej olbrzymie straty we wszy 
stkich dziedzinach swego życia. 
Pokrewieństwo ideowe oraz 
wspólność trudności gospodar­
czych, wytworzyły na obszarach 
wyzwolonych przez Rosję Ra­
dziecką nie tylko głęboką wdzię 
czność, ale pełne zrozumienie 
wzajemności interesów polity* 
cznych oraz jednakowe trudno 
Ści w zakresie odbudowy.

Rosja i k raje  przez  n ią  w yzw o 
lone odczuw a p rzede  w szyst­
kim po trzebę  pokoju, aby  móc 
leczyć zadane na skutek w ojny  
ran y , aby móc zabezpieczyć do 
rebek. N a to je s t po trzebny  dtu 
go trw uły  pokój. D latego też za 
sadnicze i  n iezm ienne je s t w 
te j spraw ie  stanow isko Rosji 
R adzieckiej o raz  k rajów  E uro­
py  w schodniej, środkow ej i  po 
łudniow o -  w schodniej.

N a drodze  do u trw alen ia  po* 
k<»ju niezbędne je s t zrealizow a- 

podstaw ow ego w arunku . 
Pokój z N iem cam i m usi m ieć ta  
ką form ę, k tóra  w ykluczy mo­
żliwość ag resji z ich  strony , 
przekreśli zam ysły odw etow e 
narodu  niemieckiego.

S tan y  Zjednoczone, zabezpie­
czone oceanam i, p rzekonane o 
sw ej niezm ożonej potędze  gospo 
darczej ebeą w ykorzystać okres 
pow ojennej słabości E uro­
py, aby  u trw a lić  sw ą przew agę 
polityczną, oraz  ug runtow ać 
sw ą dom inującą  ro lę  gospodar­
czą. U w ażają, że  te  w łaśn ie  ce­
le  osiągną poprzez  penetrac ję  
gospodarczą N iem iec i  u trw a le ­
n ie  w E uropie  zachw ianej na 
skutek w ypadków  w o jennych  i 
pow ojennych  sup rem ac ji kapita 
"  nu .

To je s t p rzyczyna, d la  któ­
re j obse rw ujem y dw ie drogi

to jednak w niezwykle krótkim 
czasie okazało się, że on nie ty i 
ko nie jest orędownikiem »yeh 
uchwał, ale w bardzo szybkim 
czasie stał się propagatorem no 
wego programu, który zatryum 
fował w Stanach Zjednoczo­
nych po śmierci nrezydenta Ro 
osevelta. W międzyczasie okaza 
lo się, że w społeczeństwie ame 
rykańskim przeważają w pływ y 
stronnictwa republikańskiego. I 
chociaż w programach partii 
amerykańskich brak iest wyra­
źnych różnic, niemniej jednak 
zwycięstwo wyborcze republi­
kanów. było momentem, który 
zespoli! wszystkie imperialisty­
czne i kapitalistyczne siły w 
Stanach Zjednoczonych.

Już  w  ty m  m om encie stało  się 
ja sne , że porozum ienie w ie l­
kich m ocarstw , które  odegrały 
decydującą  ro lę  w  o sta th ie j w oj 
n ie  św ia tow ej, którego efektom  
było n ie  tylko zwycięskie za­
kończenie w ojny , a le  również 
układy poczdamskie, je s t w ysta  
w ionę na  bardzo pow ażną p ró ­
bę. S tany  Zjednoczone coraz 
m nie j m yślaly  o  zabezpiecze­
n iu  pokoju św iatow ego, a  coraz 
ha rdz ie j s taw ały  s ię  rep rezen ­
tan tem  in teresów  sw ych  sfer 
kapitalistycznych . Ich  gospodar 
ka narodow a n ie  tylko n ie  po­
n iosła s tr a t w  okresie w ojny , 
jak to  m iało m iejsce  w e w szyst 
kich państw ach  E uropy , ale zo 
s ta ła  rozbudow ana ponąd możli 
wości chłonne rynku  w ew nę­
trznego. K apitalizm  am erykań­
ski uw aża! za w zm ocnioną i u -  
trw aloną  sw oją  pozycję.

W  ty m  sam ym  czasie w  E u­
rop ie  nastąp iły  bardzo pow ażne 
przem iany. N a tym  tea trze  
w ojny  decydującą  rolę odegrała 
R osja Radziecka. J e j  wkład w o­
jen n y , w ysiłek je j narodów , ho 
haters tw o  A rm ii C zerw onej o -  
raz  ogólna lin ia  polityczna stano 
w iły e lem ent, k tóry  okazał się 
rozstrzygający  d la  losów  d ru ­
g iej w ojny  św iatow ej. W ojska
R osji R adzieckiej osw obodziły ___________ ____________ _
Polskę i  Czechosłow ację, A u-1 polityce  św ia tow ej. .N a jednej 
s tr ię , W ęgry i  R um unię  oraz  n ich  — am erykańskiej —  decy«
państw a półw yspu  bałkańskiego 

W  oparc iu  o n ią  a a  terenach  
w yzw olonych przez  A rm ię  Czer 
w oną doszły d e  głosu postępo­
w e siły narodów , k tóre  pen ie-

dującą rolę odgrywają imperia­
listyczne i kapitalistyczne inte 
resy Stanów Zjednoczonych, na 
drugiej — radzieckiej — troska

Nie mogą się jednak doczekać Na 
tamach pism literackich znalazły Się 
Wypowiedzi, zawierające ośtrą kry­
tykę tego odcinka pracy. Jakie mo­
gło by być inaczej, aby natychmiast 
nie nastąpiła obrona i wytlMndćze- 
nłe. Powstał nawet ostry spór prawa 
dzony przez wybitnie utalentowa­
nych ludzi, ź których każdy UWdża, 
ze reprezentuje naszą obeettą rzeczy 
wistośó i wypowiadając u> tym Wy­
padku najbardziej sprzeczne t pinie, 
każdy i  nich tej rzeczywistości służy

Jakie słusznie i niezmiernie wytno 
tonie Prezydent Kierat stawia po­
stulat, pod którym, podpiłujńiily się 
Wszyscy, kiedy pyta Czy HIC znajdzie 
się artysto, który potrafi weialió w 
pieśń wieczystą niezrównany bart i 
wolę twórczą narodu, wprowad^iją- 
kt-go w podziw cudzoziemców swą 
pracą ł  jej reźultataml?

Prezydent Rzeczypospolitej stwier 
dra, że naród ma prawo stawiać swe 
wymagania twórcom, ma prawe do­
magać się, aby atmlersenia edpewia 
daty potrzebom społeczeństwa, aby 
nie budziły swątplenla, gdy potrze­
bny jest zapał, aby nic apoteozówaty 
depresji, gdy naród chee żyć i dzia­
łać.

Jesteśmy bardzo ctekawt jaki od­
dźwięk w pismach tłterackteh znaj­
dą stówa najwyższego przedstawicie­
la Rzeczypospolitej, który tak traj- 
nte sformatował w swym przemó­
wieniu stanowisko całego spoieczeń 
stwa polskiego, a przede wszystkim 
klasy robotniczej, dźwigającej no 
swych barkach poważne ciełary, sto 
nowlące jednak trwały fundament 
pomyślnej, lepszej przyszłości.

Jak dotąd literaci nasi zbyt dotkli 
wie cierpią na brak tematów, która 

ławska mowa Prezydenta Bie- 
stawia tak bardzo wyraźnie. Ta 

ucieczka od rzeczywistości, ten brak 
mnia do stojących przed 
aktyw  pociąga za sobą 

charakterystyczny objaw. Instytucje 
fundujące nagrody lierackie odbie­
gają od tradycji, kiedy to nagradza 
ło się zo całokształ pracy czy też zt 
najlepszą książkę. Zaczynają formu­
łować swoje... wymagania. I  słusz­
nie! Jeśli literatów nie stać ,pd sie­
bie" na temat, to niechaj piszą na
tematy zadane.

Na tę drogę wkroczyła Społeczna 
Rada Narodowa, fundując nagrodą 
literacką m. Warszawy w  kwocta 
200 tysięcy zł. Domaga sią, aby na­
desłane prace, prozą lub wierszem, 
związane byty z dziejami watki sto- 

Jej mieszkańców z  MHerospr 
skim najeźdźcą łub pośuiiącone pra­
cy ludu Warszawy przy odbudowSa
stolicy.

Szkoda tylko, ie  temat jest „cb» 
wyboru".. Obawiamy się, że będzie 

walkach, a za mato o od­
budowie. Zdajemy sobie również 
sprawę z pewnej niewłaściwości ta 
Wego pisania na zadane tematy. 
Me trudno, jeśli widać twnych spo-
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Wyspiański zyskał przydo­
mek czwartego wieszcza narodo 
wego. Poświęcanie przez Wy­
spiańskiego bogactwa i ego, z ge 
nialnościa graniczącego, talen­
tu zagadnieniom ideologicznym 
związanym najściślej ze sprawą 
Polski — usprawiedliwia ten za 
szczytny przydomek.

Utwory Wyspiańskiego, bez 
wzglądu na okres historycznego 
rozmieszczenia w czasie ich 
akcji, posiadają zawsze mocne 
akcenty spadające na problemy 
aktualne we współczesnej Wy­
spiańskiemu rzeczywistości. 
Przedwczesna śmierć nie po­
zwoliła mu znaleźć ostate­
cznych rozwiązań aktualnych 
zagadnień narodowych w for­
mie skrystalizowanych koncep" 
cvj ideologicznych i programo­
wych Zarysowały się one 
wprawdzie u Wyspiańskiego 
mglistym jeszcze obrazem po­
tęgi duchowej narodu, na któ­
rej należało budować przy­
szłość Polski, lecz było to raczej 
przeciwstawienie się dotychcza 
sowej atmosferze tkliwych 
wodzeń nad własnym nieszczę­
ściem. niż dokładnym już wyty 
czeniem drogi. Wyspiański jesz 
cze nie odnalazł drogi, ale już 
zwrócił się w stronę, gdzie tę 
drogę można było znaleźć, a 
przede wszystkim ustrzegł się 
niebezpieczeństwa manowców, 
które oddalały się od celów.
. Po okresie pozytywizmu ła­

two bvło popaść ponownie w 
tradycyjny romantyzm Wy­
spiański rie tylko, że błędu tego 
nie .popełnił, ale przeciwnie wy 
stąpił'/w swoiei twórczości prze 
cdw tego rodzaju koncepcji ide­
ologicznej. Niewątpliwie repre- 
zentował on romantyzm, ale ro 
mantyzm odrodzony, roman­
tyzm przyszłości, romantyzm 
walki, oparty na pozytyw* 
wnych podstawach przekształ- 
cenią duszy narodu. Nie mesja- 
nizm i oczekiwanie na cud bo* 
ski; nie roztkliwianie się nad 
niedolą narodową; nie nurzanie 
się w romantycznej przeszło­
ści, w oierpLętnictwie i wreszcie 
ucieczka przed rzeczywistością 
na opłotki polskiei wsi spokoj- 
nei, która oby taką pozostała 
jeśli nawet na całym świecie 
wojna, jeśli na oałym świecie

PANOWIE NIE CHCA... CHCIEĆ

ooś się dzieje, ooś powstaje, coś tym rogu i sznurze, który tylko 
upada. Nie postawa romantycz­
nej i filisterskiej, mieszczańskiej 
zacisznośai fataillistycznego ocze 
kiwania na coś. co jeśli przyj­
dzie — to dobrze, a jeśli nie — 
to trudno. Nie. To nie jest posta 
wa Wyspiańskiego. Wyspiański 
szuka drogi do celów, a przede 
wszystkim walczy z dziedzict­
wem błędów, które przesłaniają 
cele 1 utrudniają osiągnięcie.
Siedlisko zła i bakcyl marazmu 
widzi Wyspiański w warstwie 
intel:genckich pięknoduchów, 
przelewających z próżnego w- 
puste i butwiejących bezutytecz 
nie w zaskorupiałym kręgu wła 
snej niemocy.

Dlatego to Stańczyk w Wese 
lu kpi z dziennikarzem: „Mąć tę 
narodową kadź, serce trui, gło­
wę trać". Mącą lojalni wobec 
zaborców mieszczańscy inteli­
genci, nie dopuszczając do sfer­
mentowania uczuć narodu i po 
wstania jednorodnego potężne­
go źródła siły, która by zniwe­
czyła wv«»odne życie garstki oh 
noszących s:ę ze S'"vm zgnuśnia 
łvm pa-.not vżinem politykierów 
(To ona właśnie „boją się 
wsi ruchu").

Dlatego w „Kazimierzu Wiel 
kim" król rzuca młotem w zwo 
lennika rozmazywania tragedii 
narodowe i i tonięcia w niei

W y sp ia ń sk i pr?eciyv gnuśności narodc

jakimś masochistycznym wprost 
upodobaniem. Młot został rzuoo 

tych, którzy „duszę kra- 
dli“. Kiedy padlii „naród zoba­
czył się wolny1.

Dlatego w „Wyzwoleniu" pię 
tnuje Wyspiański paradoksalną 
sytuację wynikłą z przerostu 
idealizmu, sytuację gdzie w 
Polsce „wszystko' jest: i ziemia 
i kraj, i ojczyzna, i ludzie. Tyl­
ko naród sie zgubił", — naród 
zjednoczony w twórczym dąże­
niu do stworzenia Polski — nie 
jakiejś niebiańsko -  świętej, ale 
po prostu zwyczajnej Polski zw> 
czajnych ludzi niepodległych 
równych.

Dlatego spotykamy w „We­
selu" tyle zjadliwej satyry na 
inteligencję. (Kontrast: Czepiec 

przedstawiciel ludu i jego si 
i Dziennikarz zgnuśniały i 

pragnący tylko spokoju, inteli­
gent, który razem z Poetą i Pi 
nem Młodym ugrzązł w jakichś 
wynaturzonych formach życia

uczuć).
Dlatego we wszystkich utwo­

rach Wyspiańskiego spotykamy 
dźwięczącą, bolesną nutę bra­
ku w społeczeństwie siły morał 
nej, która by wystarczyła na 
pokonanie przeszkód i doprowa 
dzenie do końca rozpoczyna­
nych dzieł, a przede wszystkim 
najważniejszego dzieła odrodzę 
nfia duchowego narodu przez je 
go zjednoczenie i usunięcie ró­
żnic i przepaści — użyjmy tego 
sformułowania — mdędzvklaso- 
wych. ('Bóżnice te wykazuje 
Wyspiański w „Wyzwoleniu" 
charakteryzując poszczególn 
warstwy i grupy społeczeństwa

ich wadami i błędami).
Gorycz bezsilności lekarza, 

który postawił diagnozę gro­
źnej choroby i nie widzi oznak 
bliskiej poprawy wyraża się u 
Wyspiańskiego , smutkiem i jak 
gdyby bezsilnym pochyleniem 
głowy nad niemocą narodową. 
Zauważamy to w końcowej sce 
nie uśpionych uczestników „We 
sela", którzy nie potrafili prze 
zwyciężyć swojej bierności. 
Stąd pesymizm tchnący z „No­
cy Listopadowej", stąd słowa o 
„duchu, który raz po 
goreć i wraz opadać". I stąd 
wreszcie drażniąca pieśń o zio­

Mniej
dziej pozytywne, ożywione na­
dzieją przełamania impasu mo 
ralnego w narodzie, są w swych 
zakończeniach „Wyzwolenie" 
.Akropolas*.

Niezależnie od szeregu pro­
blemów poruszanych przez Wy 
spiańskiego w jego twórczości, 
problemów wynikających z 
ówczesnej rzeczywistości naro- 

i społecznej dojrzewają- 
owym okresie w ooraz to 

wyraźniejsze formy światopo­
glądowe, niezależnie od proble­
mów będących wynikiem histo­
rycznych i socjologicznych aa 

vaó Wyspiańskiego, 
niezależnie również od 

czysto kulturalnych 
artystycznych skłonności 
tę lub inną stronę tematy 
ki literackiej — uwypukla się 
jego twórczości najbardziej ta 
właśnie postawa ideologiczna, 
która każę mu walczyć z gnuśno 
ścią społeczeństwa z jego uśpi- 
niem.

Okres modernizmu (neoro- 
mantyzmu), który zaznaczył się 
u nas wpływem na twórczość 
autorów „Młodej- Polski", wy­
zwolił u Wyspiańskiego najbar­
dziej wyraźni- '-'czkomnromiso-

łowej

wość walk) z wszelkiego rodzą 
ju dekadentyzmem. Inni wal­
cząc napozór z tym nie­
zdrowym rozkoszowaniem się 
beznadzieją, niechlujnością 
kuturainą i anarchizmem 
umysłowym, z tym świa­
domie i nonszalancko wynatu­
rzanym estetyśmile odległym od 
estetyzmu Petroniusza, — sami 
stawali się w istocie jego krze­
wicielami (Przybyszewski). Wy 
spiański wystąpił przeciw temu 
nie tylko na odcinku kultural­
nym. ale równocześnie nadał 
swo-jei walce charakter szer 

głębszy przez prowadzę- 
. i na płaszczyźnie zagad­

nień narodowych i społecznych 
Naśladował go Berent (Próchno 
Ozimina). Żeromski nie związa­
ny terytorialnie i twórczo ze 
środowiskiem krakowskim gru­
pującym się w okół „Życia" — 
również odzwiereiadla w swo­
iei twórczości podobną postaw? 
wewnętrzną, przewyższając je­
dnak Wyspiańskiego bardziej 
wielostronnym ujęciem zagad­
nienia i akcentując w nim mo­
menty społeczne i moralne. Po 
nadto Żeromski potrafił wkro­
czyć na drugą połowę drogi, od 
nalazlszy właściwy jej kierunek 
ideologiczny, zgodny z nurtem 
dążeń społecznych mas narodo­
wych.

Nie umniejsza to w niczym 
znaczenia Wyspiańskiego, który 
wskazując na zło ułatwiał odna 
lezienie drogi do jego usunię­
cia. Osiągał to „stawiając swo­
ich bohaterów u wrót oczekiwa 
nego przez nich czynu" i wyka 
zując. że „brak im sił do zreali 
zowania zamiarów" — jak to o-

4 o Lecie ś m ie rc i

28 listopada mija 40 lat od 
śmierci Stanisława Wyspiań­
skiego poety i malarza, który w 
tych obydwu dziedzinach sztu­
ki osiągnął nieprzemiiającą sła­
wę, a jego twórczość nadała 
piętno epoce „Młodej Polski1, 
zrodzonego w Krakowie prądu w 
literaturze Polski w końcu XIX 
i na początku XX wieku.

Wyspiański urodził się w Kra 
kowie w roku 1869. Od wcze­
snych lat młodości stykał się ze 
światem artystów, przyjaciół je 
go ojca Franciszka, który był ar 
tystą rzeźbiarzem. Po ukończe­
niu szkoły średniej Wyspiański 
studiuje filozofię na Uniwersy 
tecie jagiellońskim, będąc rów­
nocześnie uczniem Matejki w 
Krakowskiej Szkole Sztuk Pięk 
nych.

Od roku 1890 kontynuuje 
swoje studia zagranicą w Szwaj 
carii, Włoszech, Austrii, Fran­
cji, Niemczech i Czechach. Swo 
ją twórczość literacką rozpoczy 
na w Paryżu. Pierwsze utwory 
dramatyczne (,Warszawianka" 
i „Klątwa*) i drukuje w krakow­
skim „Życiu".

Równocześnie pracuje jako 
artysta malarz. Znane są jego 
witraże w kościele Świętego 
Krzyża w Krakowie. Projekty 
witraży dla katedyy na W aw elu 
nie zostały zatwierdzone przez 
biskupa krakowskiego. Zyskuje 
sławę jako znakomity malarz 
portretów odznaczających się 
swoistym oddaniem nie tylko fi 
zycznych ale i duchowych cech 
modelu.

W wieku lat 36 zostaje profe 
sorem Krakowskiej Akademii 
Sztuk Pięknych po uprzednimi 
otrzymaniu nagrody malarskiej 
Akademii Umiejętności. Rozwi­
ja również działalność snołecz-l

kreślił Stanisław Gerstmann. 
„Wesele" jako dramat symboli­
czny — „Twófozość" zeszyt z 
stycznia 1947).

Czepiec w „Weselu" znajdu­
je wytłumaczenie tej niemocy 
„panowie ...nie chcą chcieć". 
Nie trzeba chyba tłumaczyć, jak 
prawdziwe były jego słowa.

Żeby nie popaść w błędy go­
ści weselnych z „Wesela" i za­
glądnąwszy do kadzi narodowej 
sprzed pięćdziesięciu lat, zado­
wolić się jedynie rozważaniami 
nad treścią ideologiczną twór­
czości Wyspiańskiego, a potem 
usnąć spokojnie — należy za­
stanowić się nad jednym przy­
najmniej zagadnieniem poru­
szanym przez Wyspiańskiego, 
jak ono wygląda dzisiaj. Zasta­
nówmy się może nad tym, jak 
to dzisiaj jest z tym „chceniem" 
o którym mówił Czepiec. Za­
wieyski pisał swego czasu w 
„Odrodzeniu", że dzisiejszej in 
teligencji nie grożą konflikty, 
które przypadły w udziale in­
teligencji z okresu „Wesela", że 
dzisiaj „łączy nas wszystkich 
stosunek do cierpienia, do klęsk" 
że inteligencja „przeszła od biu 
rek do warsztatów, do pracy fi­
zycznej" (przyznam się, że nie 
zauważyłem tego — i dobrze: 
tak przy warsztatach jak i przy 
biurkach potrzebni są fachowcy 
którzy dobrze wykonają swoją 
pracę) Słowem Zawieyski twier 
dzi że dzisiaj inteligencja ra­
zem z narodem przekroczyła 
„wrota czynu". Hm... — proszę 
wybaczyć pytanie — czy napra 
wdę cała inteligencja wrota te 
nrzekroczyła i czy naprawdę u- 
dowadnia, że „chce chcieć"?...

W  y s p ia ń s k ie g o

ną i zostaje wybrany członkiem 
Rady Miejskiej

Wyspiański był zwolenni­
kiem włączenia ludu polskiego 
w proces rozwojowy narodu i 
czerpania z ludu jego żywot­
nych, potężnych sił, które by u- 
zdrowiły degenerującą się war 
stwę inteligencji, Sam był oże­
niony z chłopką z Bronowie 
(Podobnie jak Rydel i Tetma­
jer).

Choroba jakiej się nabawił 
czasie swego pobytu we Frań 

cji spowodowała u niego — 
przez świadomość zbliżającej 
się śmierci — ogromną inten­
sywność twórczości.

Najbardziej wartościowe po­
zycje w jego dorobku pisarskim 
to Warszawianka, Klątwa, Ka­
zimierz Wielki, Legion, Wesele 
Wyzwolenie, Noc listopadowa, 
Akropolis, Sędziowie i ostatni 
utwór nieskończony Zygmunt 
August.

Zmarł w wieku lat 38. Został 
pochowany w grobie zasłużo­
nych na Skałce.

Jego wielostronność zaintere 
sowań poezją, dramatem, malar 
stwem, sztuką stosowaną i wre 
szcie muzyką zdobyła mu miano 
geniusza artystycznego.

K r a k ó w  ro z p o c z ą ł a k c ję  s z k o l

Krakowskie środowisko ZNMS 
myśl centralnie rozpoczętej akcjil 
prowadzi szkolenie na szczeblu śro 
dowiskowym. W tej chwali odbywa 
się kurs II stopnia z udziałem 
feręntów WK PPS, który szkoli kil 
kudzietięciu instruktorów. Kurs po 
myślany jest w  ten sposób, że jego 
absolwenci będą mogli przeprowa­
dzać dalsze szkolenie n» kolach, a

Ap. Kom. Opole. Poprzednie­
go listu niestety nie otrzymali­
śmy. Nadesłane wiersze zdra­
dzają pewne zdolności, )ec? 
brak im doirzałośoi. Forma poe­
tyczna poprawna, aczkolwiek 
prościutka. Poza tym widoczne 
wpływy Broniewskiego. (Zwrot 
ka zakończona „Żołnierze mierz 
cie powoli"). W wyraizie arty­
stycznym chwilami zbyt szablo 
nowe i naiwne. Niektóre frag­
menty „wychodzą" gładko i nie 
budzą zastrzeżeń, inne wywołu 
ją wrażenie niezdamości, co 
przy staranniejszym opracowa~ 
nilu jest do uniknięcia. Ciekawi 
bvśmy byli zapoznać się z in­
nymi Waszymi wierszami. Mo­
że cośby się w nich znalazło do 
wydrukowania. Pracować warto

trzeba.
„Wrzos" — Honorarium Wam 

przysługuje. Przyślij ą e  do­
kładny adres celem przekatzania 

„Maitka" słaba. Oderwijmy 
trochę od tragicznych 

wspomnień, zwłaszcza jeśli brak 
im artystycznej stylizacji. Mo­
że — nie zrażając się — nade-
ślecie coś innego?

Ob. Stański. Coś w tym jest. 
Jeszcze nie proza poetycka, ale 
skłonności w tym kierunku. Za 
wartość treściowa — nic nowe­
go. Refleksje, które każdy kie­
dyś „przechodził". Słownictwo 
raczej ubogie. Poza tym na pod 
stawie tego jednego utworu 
trudno coś więcej powiedzieć. 
Nadeślijcie ze diwde — trzy in­
ne rzeczy. Za życzenia serde­
cznie dziękujemy.

S-ski, Czechowice. Posśad; 
ny przez nas wiersz okoliczno­
ściowy nadaje się raczej dd gs 
zetto świetlicowej. Czy madę 
inne utwory? Unikajcie tak mc 
notonnei stopy poetyckiej, jak 
w „Świetlicy do Was".

Piotr P. Sosnowiec. Poemai 
odeślemy pocztą z oceną. Nit 
jest najgorzej.

Ant. R-czyk, „Zagłębiak", Si
:r — P, ob. I. K. S. i tow. Zo.. 
i — Niestety — nie. Zachęca- ’

nie Was dlo pracy na podstawi- 
otrzymanych próbek by łab 
nieuczciwością w stosunku d< 
Was i Waszej pracy zawodowej 
która mogłaby na tym ucier­
pieć. Nie zrażajcie się tym. O- 
próoz twórczości literackiej s 
inne dziedziny, w których mo­
żecie zabłysnąć i zdobyć powa-

Odpowiedzi ."Redakcji

Suk zbiórek ulicznych 

Tygodnia A kadem ika"

WARSZAWA — Pierwsze dni T, 
godnia Akademika, zorganizowani 
przez Towarzystwo Przyjaciół Mło 
dzieży Szkół Wyższych, dają kon 
kretne cyfrowe wyniki. W Warsa 
wie zbiórka uliczna, przeprowadzi 

przez studentów, przyniosła « 
sumie 3 miliony zł., a więc o 2.601 
tys. więcej niż analogiczna zbiór, 
ka, zorganizowana w roku ubieg­
łym. Zbiórki uliczne odbyły się rów 

w innych miastach Polski :
wszędzie dały dobre wyniki.

Należy zaznaczyć, że imprezy w 
Tygodniu Akademika, urządzane 

terenie całej Polski mają przy­
nieść od 25 — 30 milionów złotych. 
Zeszłoroczne imprezy Tygodnia A- 
kademika dały zaledwie 8 milio­
nów zł. Tegoroczny sukces Tygod­
nia Akademika jest przede wszyst­
kim zasługą sprawności działania 
TPMS z tow. dyr. Makarewiczem

.e m o w ą

także będą mogli podejmować funk 
cje prelegentów w PPS i OM TUR.

Program przewiduje wykłady z 
zakresu teorii marksizmu, uwzglę­
dnia również bieżącą sytuację poli­
tyczną. Kurs zakończy się egzami­
nem ustnym, oraz pisemną odpo­
wiedzią na ankietę „Dlaczego je ­
stem socjalistą?'’
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My sami o sprawach naszego zawi
R efleks je  po kongresie dziennikarzy ®  Szczecinie

W Szczecinie przed kilku dniami, 
Jak o tym donosiliśmy, odbył się 
walny zjazd delegatów Związku Za 
wodowego Dziennikarzy Rzeczypo­
spolitej Polskiej.

W prasie krajowej bez różnicy 
kierunków politycznych podano za­
sadnicze uchwały zjazdu i stanowi­
sko dziennikarzy w najaktualniej­
szych sprawach.

Tak więc dziennikarze podkreśli­
li z  naciskiem, że mają pełną świa 
domość swej roli w społeczeństwie i 
wynikających obowiązków wobec 
Państwa. Ta rola wyraża się między 
innymi w walce z wszelkiego rodzą 
ju niedomaganiami naszego życia, w 
szybkiej i rzetelnej informacji, na­
cechowanej troską o interesy oby­
wateli i  'Państwa.

Ponadto dziennikarze w uchwa­
łach kongresu stwierdzili wyraźnie 
swój związek z  całym polskim ru­
chem zawodowym, reprezentowa­
nym przez naczelną organizację za­
wodową, Komisję Centralną Zwią 
zków Zawodowych, a nadto skiero­
wano wezwanie do zarządu głów­
nego Związku o zacieśnienie łącz­
ności organizacyjnej z KCZZ i 
OKZZ przez szerszy udział przed­
stawicieli zawodu dziennikarskiego 
w pracach tych organizacyj.

Związek Zawodowy Dziennikarzy 
RP jest jednym z najmniejszych 
związków zawodowych, liczy bo­
wiem, jak zresztą podał w swym 
sprawozdaniu organizacyjnym tow. 
Kuryłowicz na ostatnim plenum 
Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych — nie wiele ponad 800 
członków.

Mimo tak szczuplej ilości człon­
ków znaczenie naszego związku i w 
ogóle dziennikarzy jest poważne. 
Świadczyć o tym może udział w 
zjeździe krajowym w Szczecinie re­
prezentantów władz rządowych, 
przedstawicieli wszystkich partyj 
politycznych oraz Komisji Central­
nej Związków Zawodowych.

Ten wydźwięk zjazdu upoważnia 
nas 'do zajęcia sprawami zawodu 
dziennikarskiego jeszcze raz uwagi 
naszych Czytelników, którzy nieraz 
zastanawiają się, jak żyją ci, którzy 
tworzą gazetę, którzy informują, 
kształtują opinię publiczną wobec 
wydarzeń mających miejsce na ca­
łym świecie.

Paktem jest, że dziennikarze zaj­
mujący stanowisko wobec najtrud­
niejszych problemów, wskazujący 
nieraz bez przesady drogę społe­
czeństwu ganiący takie czy inne o- 
bjawy, udzielający rad w spra­
wach zawiłych 1 trudnych, wobec 
Bwych najżywotniejszych zagadnień 
zawodowych i życiowych stają bez­
radni jak dzieci.

Tak też określił zachowanie się 
nas, dziennikarzy, wobec własnych 
spraw jeden z naszych doświadczo­
nych, starszych kolegów po piórze, 
który w swym życiu patrzył na doj­
rzewanie kilku pokoleń dziennikar­
stwa polskiego.

I istotnie nie jest pozbawione 
słuszności to stwierdzenie naszego 
kolegi zawodowego. Życie dziennika 
rza wbrew niesłusznej, wypaczonej 
nieraz opinii nie upływa łatwo i bez 
trudu.

Przeciwnie praca dziennikarska, 
nerwowa i wyczerpująca, szybko 
pochłania siły żywotne.

Nieraz też sterany, wypracowany 
dziennikarz pozostaje bez dostatecz­
nej opieki, a  często i w razie śmier­
ci pozostała po nim rodzina borykać 
się musi z trudnościami material-

Nic też dziwnego, że zjazd walny 
w  Szczecinie myślał i nad tą slro- 
ną materialnych spraw zawodu 
dziennikarskiego. W tym też kierun­
ku zapadła uchwała o opodatkowa­
niu się członków Związku Dzienni­
karzy RP w wysokości półtora pro­
cent od zarobku zasadniczego ■ na 
jednorazowe pomoc rodzinie zmar­
łego czł'i,':a związku.

f i i opracowywany będzie przez 
zarząd główny projekt stworzenia ’ 
własnego funduszu emerytalnego, 
który oprócz ustawowego zaopa­
trzenia emerytalnego z ubezpie­
czeń społecznych gwarantować mo- | 
że członkom związku, >ęzechodzą-

cym w stan spoczynku minimum eg , 
zystencji.

Mówiąc o naszych własnych spra­
wach, stwierdzić trzeba, że stosunek 
władz państwowych Odrodzonej Rze 
czypospolitej do dziennikarzy jest 
w pełni pozytywny i przychylny .

Zdarzają się jednak objawy nie­
zrozumienia roli prasy ze strony 
poszczególnych funkcjonariuszy czy 
też urzędów. >

Bo jakże częste choćby na naszym 
terenie są wypadki, że dziennikarz 
mimo usilnych starań nie może np. 
uzyskać odpowiedniego mieszka-

Zawsze znajdzie się bowiem ktoś, 
kto bardziej zasługuje na ten przy­
dział niż przedstawiciel prasy, o któ 
rej uznanie zabiega nieraz niezdar­
nie tenże funkcjonariusz.

Także wobec niezrozumienia roli 
prasy całe zespoły dziennikarskie 
muszą nieraz pracować w warun­
kach urągających przepisom o wy­
konywaniu zawodu tylko dlatego, 
że wydawnictwo a a  trudności z u- 
zyskaniem odpowiedniego lokalu re­
dakcyjnego, czy pomieszczenia na 
drukarnię.

Tę stronę zagadnień zawodu dzień 
nikarskiego ujął również w  uchwale 
zjazd dziennikarzy w  Szczecinie.

W szczególności zjazd zastrzega 
się przeciwko wszelkim próbom sa­
mowolnego i nieuzasadnionego od­
cinania dziennikarzy od źródeł in- 
formaćyj i przeciw wszelkim biuro-

400  tysięcy dzików na odstrzał
Budżet Lasów Państwowych w Komisji Sejmowej

WARSZAWA. Na odbytym w dniu 
21 bm. posiedzeniu Komisji Skarbo­
wo-Budżetowej pod przewodnict­
wem posła Jędrychowskiego (PPR), 
sprawozdanie z części 23 prelimina­
rza budżetowego na rok 1948 Mini­
sterstwa Leśnictwa, referował poseł 
Bocheński (KL Kat.-Społ.).

Plan na rok 1947-48 przewiduje 
łączny wyrąb 10 milionów metrów 
sześciennych grubizny. Omawiając 
bilans drzewa opalowego, referent 
zgłasza dezyderat utworzenia pod­
komitetu do spraw opalowych przy 
Komitecie Ekonomicznym Rady Mi­
nistrów.

Przy omawianiu zagadnień ło­
wiectwa referent zastrzega sobie 
zgłoszenie rezolucji o wytępienie 40 
tys. dzików, znajdujących się na na 
szych terenach, które wyrządzają

PRZEGLĄD P » M V

Wbrew interesom własnego narodu
Pewien odłam prasy szwedzkiej, 

występuje od kilku tygodni w to­
nie bardzo napastliwym przeciw 
Polsce. Kampania ta niewątpliwie 
sprzeczna jest z interesami narodu 
szwedzkiego.

Podkreśla ten fakt ..Życie War­
szawy”, pisząc w .  artykule pt.: 
„Wbrew interesom własnego naro­
du” m. in. tak:

Jest bardzo charakterystyczne, 
źc te same jednostki i ugrupowa­
nia szwedzkie, które „neutralnie” 
ciągnęły ogromne zyski z dostaw 
wojennych dla Niemiec hitle­
rowskich i z współpracy z Niem­
cami, dzisiaj, za pośrednictwem 
swej prasy atakują i szkalują 
Polskę. I  to właśnie akurat w 
tym okresie, ■ gdy wsteczne czyn­
niki t. zw. „zachodu" podnoszą 
głowę, forsują odbudowę Niemiec 
i  zagrażają pokojowi świata.

Odnosimy wrażenie, że Szwe­
cji zależy jednak na dobrych sto 
sunkach z Polską. Umowy han­
dlowe są tego dostatecznym wy­
razem. Istnieją podstawy do przy 
puszczeń, że węgiel polski jest 
Szwecji niezb“dny przynajmn'*} 
tak samo, a kto wie, czy de 
bardziej, niż import szwedzki — , 
Polsce. Jeżeli chodzi o nas, to 
umieliśmy ocenić bezinteresowną 
pomoc, jakiej po wojnie doznał 
nasz kraj od Szwecji. I nie ukry

i kratycznym zarządzeniom, ograni- 
' czającym swobodę poruszania się 
I przedstawicieli prasy, zaopatrzo­
nych w legitymacje dziennikarskie 
w czasie ich pracy sprawozdaw­
czej. Zjazd wyraża przekonanie, że 
zarządzenia takie zostaną zastąpio­
ne wyraźnymi poleceniami, mający­
mi na celu wszelkie ułatwienia dla 
trudnej i odpowiedzialnej pracy 
sprawozdawców.

Zjazd poleca zarządowi głównemu 
natychmiastowe podejmowanie in­
terwencji u  naczelnych władz pań­
stwowych w każdym stwierdzonym 
wypadku niewłaściwego ustosunko­
wania się organów wykonawczych 
do przedstawicieli prasy, a w  razie 
ich bezkarności do publicznego pięt­
nowania faktów.

Bo przecież nie tylko na papierze 
obowiązywać ma uwaga mieszcząca, 
się na każdej dziennikarskiej legi­
tymacji służbowej; że

„Wszystkie władze i instytucje o- 
raz osoby prywatne uprasza się o 
udzielanie okazicielowi niniejszej le­
gitymacji poparcia przy pełnienu 
przezeń obowiązków zawodu”.

Zawód to trudny i odpowiedzial­
ny i od tego w jakich warunkach 
będziemy pracować uzależniony jest 
wygląd, zewnętrzny i treść gazety, 
którą Ty Czytelniku codziennie o- 
trzymujesz, aby być o wszystk-im 
szybko i ściśle poinformowanym.

TADEUSZ LIPSKI.

Czy nie za dużo?
Wiec w  Sosnowcu i  w  Tarnowie 

zgromadzenia w  Krakowie i  w  Kato 
wicach, cztery wiece w  Chorzowie, 
referat w Bochni, popis ta Opolu, 
w  niedzielę odsłonięcie sztandaru w  
Prudniku i dalszych dwudziestu 
miastach. Bicie gwoździ, owacje, o- 
klaski, bankiety i  okrzyki! Entu-

I  jeszcze coś, gdzieś... Zapomnia­
łem. Naprawdę, wierzcie, coś odsła­
niają, czy zasłaniają. Podnoszą, de­
korują, czy może coś innego „dzia­
łają”.

Jestem pewien, że już wszystka, 
chociaż może jeszcze coś nadejdzie 
w rannej poczcie, może później, a 
na pewno telefonicznie. Ze koniecz­
nie. Ze trzeba być. Reprezentować. 
Gadać i opowiadać. Świecić przykła 
dem. Przewodzić i  dowodzić. A na­
de wszystko słuchać. Mam wierzyć 
i  uczyć się. Ideologicznie i  patrio­
tycznie.

Jestem cierpliwy i dużo zniosę, 
wierzcie mi, mam naprawdę siine

szkody wymagające odszkodowań 
przewidzianych w preliminarzu su­
mą 25 milionów zł. W dalszym cią­
gu referent omówi! dział rybołów­
stwa, podkreślając, że 10-ciokrotny 
wzrost produkcji w ciągu 2 lat jest 
najlepszym świadectwem skutecz­
nej pracy Ministerstwa Leśnictwa.

Przedsiębiorstwo Lasy Państwowe 
zatrudnia ogółem 25 tysięcy osób.

Wydatki na ochronę lasów wy­
noszą 405 milionów zł i przeznaczo­
ne są na walkę ze szkodnikami. Wy 
datki na walkę z pożarami zostały 
w tym roku zwiększone do 69 milio 
nów zł i mówca wyraża nadzieję, 
że uda się tę klęskę opanować.

Plan inwestycyjny przewiduje 
łącznie 2 miliardy 554 miliony zł 
plus 54 miliony „Pagedu”.

(x) Mimo, że jeszcze kilkanaście 
dni dzieli nas od uroczystości gór­
niczych „Barbórki’’ czynione są już 
przygotowania i  opracowywany jest 
program, który będzie bardzo ob­
szerny.

Poza lokalnymi uroczystościami i 
imprezami artystycznymi, na posz­
czególnych kopalniach program prze 
widuje w kilku ośrodkach górni­
czych uroczystości centralne z udzia 
lem przedstawicieli władz, partyj 
politycznych i związków zawodo-

Między innymi przewidziane jest 
poświęcenie jednej, całkowicie wy­

WARSZAWA — Ostateczne 
wyniki akcji koncesjonowania 
handlu prywatnego przedstawia 
ją  się na terenie kraju nastę­
pująco:

Warszawie wniesiono łącz 
12.842 podań, co stanowi

91,4 proc, ogólnej liczby przed 
siębiorstw w  wojew. warszaw­
skim — 12,098 podań (87 proc.)

wojew. białostockim — 3.574 
podań (84 proc.), w wojew. po 
znańskim — 19.500 podań (97 
proc.)-, w wojew. dolnośląskim 

10.600 podań (86 proc.), w 
wojew. gdańskim — 5.806 po­

waliśmy naszej wdzięczności.
Udział jednak pewnej części 

prasy szwedzkiej w  rozpętywa­
nej dla celów reakcyjnych kam­
panii prasowej przeciw Polsce, 
jak również wmieszanie niektó­
rych szwedzkich osób oficjalnych 
w aferę przemytu ludzi z Polski 
do Szwecji, są całkowicie sprzecz 
n e nie tylko z intencją okazanej 
nam pomocy, ale z najżywotniej­
szymi interesami narodu szwedz-

Część prasy szwedzkiej doma­
gała się swoistej nietykalności 
dla obywateli szwedzkich w Pol­
sce. Wykrycie afery przemytni­
czej rzuca na te pretensje cieka­
we światło. Czy prawa, obowią­
zujące w Polsce, nie obowiązują 
przebywających w niej obywateli 
szwedzkich, choćby byli nawet 
przemytnikami?!

Mamy nadzieję, że Karl Nilson. 
który przemycał ludzi z Polski 
— za sowitą zresztą zapłatą — 
odpowie przed sądami polskimi i 
zgodnie z prawami polskimi.

Spodziewamy się również, że 
opinia społeczeństwa szwedzkie-

wieszona p-zed jej : « m i  przez 
nieodpowiedzialny odłam prasy 
szwedzkiej, że potrafi spojrzeć 
na przytoczone tutaj fakty obiek 
tywnie i że wyciągnie z nich wla 
ściwe wnioski.

Huta „Ostrowiec” mimo poważ­
nych zniszczeń i dewastacji, już dzi­
siaj stanowi poważną placówkę 
przemysłową w województwie kiele­
ckim. O pracy tamtejszej załogi 
świadczy najlepiej budowa wago- 
nów-węglarek, w  której mimo trud­
ności osiągnięto nadzwyczajne wy­
niki. I  tak rozpoczęta i. I. 1946 r. 
budowa pierwszego tysiąca wago­
nów, została zakończona 31. I. 1947 r. 
Natomiast budowa drugiego tysiąca 
wagonów rozpoczęta 1. II. 1947 r. zo­
stała ukończona w okresie o połowę 
krótszym tj. w  ciągu 7 miesięcy.

Drugim osiągnięciem huty „Ostro­
wiec’ jest uruchomienie drugiego 
turbogeneratora o  mocy 3.000 KV. 
Tym samym elektrownia huty od­
zyskała przedwojenną moc wytwór­
czą, równocześnie osiągnęła unieza­
leżnienie jej od innych źródeł prą­
du. W 3-letnim planie przewiduje 
się wzmocnienie wytwórczości tu­
tejszej elektrowni jeszcze dalej, 
przez zastosowanie transformatora 
o mocy przetwórczej 8.000 KV.

Następnym poważnym osiągnię­
ciem jest wykańczanie przez tu.ć-jszą 
Odlewnię Żeliwa zamówienia zleco­
nego przez hutę „Kościuszko" skom­
plikowanego odlewu skrzyni prze-

W  C Z T K R Y  O C Z Y
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nerwy, ale tego wszystkiego ju t do 
syć!

Jestem smutny j  ponury. I  zgnę­
biony, prawie zmaltretowany.

Nie umiem myśleć po swojemu.
Na dziesiątym z  kolei wiecu sto­

ję zimny jak  głaz.
Zaczynam w  domu do żony mó­

wić górnolotnie i  polotnie. Dzieci 
mówią, że jestem wodzem i kraso­
mówcą, bo nie mówię, a  przema­
wiam jak z  trybuny.

Ideologicznie i teoretycznie.
Przyjaciele mnie unikają. Na ka­

wę nie chodzę.
Rażą mnie cisza i szepty przy sto 

likach. Brak m i tubalnego głosu, któ 
ry rozkazuje, nawołuje...

Wierzcie, jestem zły i  mam tego 
dość. Chcę myśleć samodzielnie. 
Przetrawić pragnę to, co megafony 
głoszą.

Wołam o dwa tygodnie spokoju!
Potem od nowa. Wytrzymam, ale 

dajcie złapać oddech.
Rj.

Odznaczenie zasłużonych górników
w dniu tradycyjnej „Barbórki"

kończonej kolonii robotniczej, zło­
żonej z domków fińskich. Nadto od 
będą się uroczystości w Centralnym 
Ośrodku Kulturalno - Oświatowym 
CZZG w Sosnowcu.

Jubilaci pracy w przemyśle wę­
glowym zależnie od ilości przepra­
cowanych lat otrzymają premie pie 
niężne w kwocie od 2 do 4 tysięcy.

Specjalnie zasłużeni pracownicy w 
dziedzinie odbudowy przemysłu wę 
glowego oraz wyróżniający się prze 
kroczeniem norm przodujący we 
współzawodnictwie górnicy udekoro 
wani zostaną odznaczeniami pań­
stwowymi.

G d zie  o ra z  ile
wniesiono podań o koncesje kupieckie

dań (85 proc.) w  wojew. śląsko 
dąbrowskim — 19.368 podań 
(90 proc.), w  wojew. łódzkim— 
14.019 podań (81 proc.), w  wo­
jew. pomorskim — 8.635 po­
dań (90 proc.), w wojew. kra­
kowskim — 16.475 podań (90 
proc.), w  wojew. szczecińskim 
— 4.944 podań (81 proc.), w  wo 
jew. lubelskim — 8.054 podań 
(78 proc.), w wojew. rzeszow­
skim — 5.730 podań (85 proc.) 
w  wojew. kieleckim — 9.903 
podań (87 proc.), w  wojew. ol­
sztyńskim — 1.170 podań (85 
procent).

Ostatnie osiągnięcia huty „Ostrowiec"
[ kładni 2.000 KV o wadze 16.5 t., po­
trzebnego dla walcowni na hucie 
„Kościuszko.” Mimo trudności 
w  wymiarowym ustawieniu 87-mlu 
rdzeni o przeciętnej wadze 400 kg, 
odlew wykonany zostanie w  1200 
pracogodzinach i po oczyszczeniu, 
w  najbliższych tygodniach będzie 
odstawiony do huty „Kościuszko”.

1052 nowe obrabiarki
WARSZAWA — Polski przemysł 

maszynowy wyprodukował do 1 
października 1.852 obrabiarki O- 
becna produkcja przekracza dwu­
krotnie stan z ub. roku.

C z y t a j c i e
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Zmiany struktury polskiej spółdzielczości
Przed zjazdem „Społem"

W dniach 25 i 26 listopada 
1947 r. odbędzie się zwyczajny 
Ogólnokrajowy zjazd delegatów 
Związku Gospodarczego „Spo­
łem" wybranych na konferen­
cjach wojewódzkich.

Zjazd ten poza normalnymi 
punktami porządku dziennego, 
jak sprawozdanie władz, bud- 
'żet i plan działalności, wybory 
nowych władz itp. ma obrado­
wać nad sprawą zmian w struk 
turze spółdzielczości polskiej. 
W obecnym momencie toczą 
się jeszcze w tej sprawie roz­
mowy pomiędzy zainteresowa­
nymi czynnikami spółdzielczy­
mi. Dyskusja na te tematy trwa 
już zresztą od dłuższego czasu.

Socjaliści — spółdzielcy zda­
ją sobie sprawę z faktu, że trzy 
letnie stosowanie w Odrodzonej 
Polsce reguł organizacyjnych 
spółdzielczości, ustalonych na 
pierwszym kongresie spółdziel­
czym w listopadzie 1944 roku 
w Lublinie, pozwala na wyciąg 
nięcie wniosków' co do celowo­
ści zmian w organizacji, nakre 
śłonei jeszcze w początkowym 
okresie odradzania się Polski 
Lucłowei. Socialdści polscy zda­
ją sobie również sprawę z tego, 
że nowa struktura spółdzielczo­
ści musi być -wynikiem porozu­
mienia przede wszystkim PPS 
i PPR, a w następstwie również 
i z SL. Z tego też powodu no­
wa struktura będzie niewątpli­
wie zawierała cechy i zasady, 
które będą owocem mozolnych 
usiłowań doiścia do wspólnej li 
nil i to naiwet kosztem pewnych 
wzajemnych ustępstw z tego, 
co się dotychczas uważało za 

■słuszne.

KONTURY POROZUMIENIA 
Zarysowuiące się kontury po 

rozumienia wyglądają mniei 
więcej w sposób następujący: w
Związku Gospodarczym „Spo­
łem" mają być usamodzielnio­
ne poszczególne działy gospo 
darki, według zasadniczych 
branż. Wszystkie spółdzielnie 
byłyby natomiast zorganizowa­
ne w ogólnokrajowym związku 
spółdzielczym, obejmującym 
działalność rewizyjną, planisty 
czną w zakresie gospodarczym

i finansowym, kontrolującą dzia 
łalność central branżowych i 
ogniskującym samorząd spół­
dzielczy.

Spółdzielczość wiejska o ty­
pie gminnym, uniwersalnym 
mogła by mieć specjalne po­
wiązania na stzezeblu powiato­
wym w celach planowania go­
spodarczego, natomiast centra­
le branżowe musialyby mieć 
dostęp handlowy do posziczegól 
nych spółdzielni za pośredni­
ctwem swych ogniw rejono­
wych w punktach gospodarcze 
uzasadnionych. Należy dodać, 
że wszystkie spółdzielnie miały 
by swój branżowy rejonowy sa 
morząd.

Konferencja P K N
w Olkuszu

OLKUSZ (jk) — Pod przewodńi-l zdrowotną; zł. 8.140.000 na rolni­
ctwem ob. Blnkiewicza odbyło sięj 
plenarne posiedzenie Powiat. Rady] 
Narodowej w Olkuszu. Po złożeniu 
sprawozdań przez prezydium PRN 
z działalności za okres ubiegły i 
sprawozdania przewodniczącego Wy­
działu Powiat, tow. starosty Kraw­
czyka, rada uchwaliła budżet na 
rok 1918, wyrażający się cyfrą 53 
milionów zł., z czego: przeszło zł. 
10 milionów na drogi, w pierw­
szym rzędzie na drogę Olkusz — 
Kraków przez Ojców; 2.200.000 r,a 
oświatę; zł. 8.600.000 na opiekę

Niesumienny referent skazany na 3 lata więzienia
OLKUSZ (jk) — Sąd Okręgu 

wy w Sosnowcu, Wydział Do­
raźno -  Kamy na sesji wyja­
zdowej w Olkuszu skazał na 
tizy lata więzienia b. referen­
ta do spraw wojskowych przy 
Starostwie olkuskim. Zdzisława 
Roiewskiego, za pobieranie ła­
pówek od osób, chcących się 
uwolnić od służby wojskowej.

Na rozprawie, której Drzewo 
dniczył sędzia Malinowski, prze 
słuchano około 30 świadków. 
Na stosunkowo łagodny wy­

Dla niektórych obrotów go­
spodarczych mogłyby być sto­
sowane mieszane centrale spół 
dzielczo -  państwowe z istotnie 
działającym samorządem spół­
dzielczym.

Cała reorganizacja spółdziel­
czości miałaby na celu:

11 lepsze dostosowanie gospo 
darki spółdzielcze i do gospodar 
ki poszczególnych resortów pań 
stwowych,

2) większą sprężystość gospo­
darczą (bardziej „branżową"),

3) pogłębienie pracy spół­
dzielczej na wsi i bliższe powią 
zanie iei ze Związkiem Samopo 
mocy Chłopskiej.

elwo; zł. 1.730.000 na opiekę spo­
łeczną itd. Ponad to uchwalono 
budżet dodatkowy na rok 1947 do 
łącznej sumy 34 milionów- zł.

Następne plenarne posiedzenie ra 
dy odbędzie się przed świętami, na 
którym dokonany zostanie wybór 
uzupełniający do prezydium rady, 
przewodniczącego rady i wybór 
wydz. powiatowego. Dotychczas o- 
bowiązki przewodniczącego PRN. 
pełni ob. Binkiewicz. a wiceprze­
wodniczącego, ob. Dębski.

miar kary wpłynęła okoliczność 
że oskarżony szczerze przyznał 
się do winy i że miał na wzglę 
ćae jedynie korzyści material­
ne. Razem z nim została skaza­
na również na trzy lata wiązie 
nia Maria Kałwa, mieszkanka 
Pilicy, za współudział w prze­
stępstwie.

W czasie przewodu sądowego 
został zaaresztowany na sali 
sądowej świadek, Józef Grud- 
«ik spod Pilicy, za fałszywe 
zeznania pod przysięgą.

Jak iuż powiedziałem wyżej, 
są to dopięto zarysy przygoto­
wywanego porozumienia. Oczy 
wiście dużo będzie zależało od 
sposobu przeprowadzenia zmian 
w strukturze spółdzielczości.

TROSKA O DOROBEK
Stoimy mocno na stanowisku, 

że obecna sytuacja w spółdziel 
czości nie wymaga ani nie znie 
sie rewolucji. Wszystko, co trze 
ba zmieniać w spółdzielczości, 
należy zmieniać w sposób ewo­
lucyjny z największą troską o 
dotychczasowy dorobek spół­
dzielczy. o aktyw pracowniczy, 
o majątek, o tradycję zasłużo­
nych placówek spółdzielczych 
itd.

Dochodzące r,as informacje 
o sposobach przeprowadzanej 
obecnie reorganizacja spółdziel­
ni wiejskich mogą napawać oba 
wą, że powyższe zasady przy 
przeprowadzaniu zmian w spół 
d Pełniach wiejskich nie wszę­
dzie są należycie respektowane. 
Trzeba się starać koniecznie te­
mu zapobiec.

Z drugiej stromy stwierdzić 
należy, że miejskie spółdzielnie 
spożywców (robotnicze i praco­
wnicze) oraz spółdzielnie pracy 
i wytwórców powinny się same 
również starać o zwiększenie 
swojej aktywności. Związki o- 
góluokrajowe z natury rzeczy 
muszą się teraz zająć najbar­
dziej zaniedbaną, a zarazem na i 
pilniejszą dziedziną spółdziel­
czości. — spółdzielcaośdę na 
wsi. Niewątpliwie niedługo 
przy i dwie czas, edv mający dow 
stać nowy Związek Spółdzielni 
R. P. zajmie się i tymi gałęzia­
mi spółdzielczości.

OM IUR mistrzem Rzeszowa 
w boksie

RZESZÓW. — Decydujące spotka­
nie bokserskie między lokalnymi dru 
żynami OM TUR a KS „Resovia”, 
zakończyło się zdecydowanym zwy­
cięstwem OM TUR w stosunku 11:8.

Z Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

(S) Dla nawiązania jak ftajblii. 
S2ych kontaktów między społeczeń­
stwem polskim a Związkiem R ,,  
dzieckim pracuje bardzo starannie 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, przygotowując szereg rfc 
nego rodzaju imprez.

W dniu 26 bm. (środą) o godz. 
19 przy ul. Batorego 14 w sali bi­
blioteki Towarzystwa odbędzie sł»; 
odczyt, urządzony przez koło mltoi 
ników książki rosyjskiej. Odczyt 
p. t. „Corkij — II okres twórczoś­
ci” wygłosi prof. Modlińska. Od­
czyt jest bezpłatny.

Ponadto rż do dnia 28 bm. kino 
objazdowe Towarzystwa wyświetla 
codziennie przy ul. Batorego i< 
film produkcji radzieckiej „Świat 
się śmieje1’. Początek seansów o go­
dzinie 19 30: w niedzielę zaś 3 se. 
nhse o godz. 14, 17 i 19,30 Bilet 
wstępu 20 zl.

Przez łapówką -
do areszti

(S) Antonina Liszcz w  Jaro­
sławiu starała się o mieszka­
nie, Kiedy nie uzykała go, po­
częła pisać do Urzędu Kwate­
runkowego przy Zarządzie mla 
sta listy z inwektywami, przy 
czym w jednym z nich napisa 
la: „usłyszawszy od ludzi, ii 
trzeba posmarować, dałam re­
ferentowi biura, niejakiemu 
Krauze, dwa kilogramy masła" 
Sąd Grodzki w Jarosławiu ska 
wszczął sprawę przeciw refe­
rentowi, jednak wobec tego, 
że Liszczowej nie udało się 
przeprowadzić dowodu prawdy
— Sąd Krauzego uniewinnił 
całkowicie. Krauze natomiast 
wytoczył Antoninie Lłszcz spra 
wę o zniesławienie, przy czym 
Sad Grodzki w Jarosławiu 
zał Liszczową na 2 tygodnie a- 
resztu i 500 zł grzywny. Wyrok 
powyższy został zatwierdzony 
przez Sąd Okręgowy w Prze­
myślu.

Sąd Apelacyjny pod prze­
wodnictwem w-prezesa Różań­
skiego, w obecności wotantów
—  sędziego Kawęckiego i sę­
dziego Piątkiewicza zatwier­
dził wyrok uniewinniający.

Droga krakowskich literatów 
zaproszonych na premierę kato 
wicką bvła w pewnym sensie 
drogą w nieznane. Wiedziało 
się, że teatrem im. St. Wyspiań 
skiego zawiaduje wielkiej mia­
ry aktor i organizator Włady­
sław Krasnowiecki i że sztuka 
jest wystawiona podług kon­
cepcji . inscenizacyjnej Leona 
Schillera — z drugiej jednak 
strony szły słuchy, że teatr ten 
przechodzi po exodusie Dąbrów 
skiego kryzys, że cierpi na ta­
kie i owakie niedobory zespołu, 
że właściwie niewiadomo czy 
potrafi utrzymać tradycję stwo 
rzoną w roku ubiegłym li tak 
dalei i tym podobnie... w sensie 
raczej nieufnym.

Kilka pierwszych scen spek­
taklu z miejsca rozwiało wąt­
pliwości: przedstawienie 1 jest 
świetne.

Zazwyczaj po każdej premie 
rze wybuchają spory, krzyżuią 
się pro i contra. O zgodę bar­
dzo trudno. Na premierze ka­
towickiej nastąpił w łonie lite— 
reckiej wycieczki krakowskiej 
„cud mniemany": zgodność 'są­
du. Mimo, że była to dość ndeuf 
na podróż w nieznane.

A więc tak; przedstawienie 
udało się znakomicie. Jest ono 
zasadniczo reprodukcją łódzkie­
go wystawienia „Krakowiaków 
i Górali". Nie widziałem nieste 
ty schillerowskiiego spektaklu, 
jednak wierzę tym, którzy 
Wtofaą, to it«t to rapeoduto-

J E R Z Y  3 R 0 S Z K I E W I C Z

» K R A K O W I A C Y  I  G O R A L E «
cja doskonała. Należy zaś pa­
miętać, że w Łodzi „Krakowia­
ków i Górali" Schiller cyzelo­
wał przez kilkanaście miesięcy. 
Krasnowiecki zaś musiał zmon 
tować spektakl w przeciągu 
czterech tygodni. A chociaż 
miał gotowy skład inscenizacyj­
ny to jednak — wspominając 
premierę — trzeba przyznać, 
że i Kratsrfowiecki i zespól do­
konali niebylejekiego wysiłku. 
Co więcej: ów wysiłek i jego 
wynik to gwarancja przyszłości 
teatru śląskiego — gwarancja 
bardzo dobrej, bardzo obiecują 
cej przyszłości.

Tekst i muzyka „Krakowia­
ków i GóraK" to t. zw. wzrusza 
jące pamiątki dawnych caasów. 
Mają ten wdzięk i tą naiwność 
z jaką i rav stykamy się w 
muzeach, starych biblWekach. 
Reprezentują nie autorów, nie 
wielkiego organizatora, a gor- 

o scenopisarza Bogusław­
skiego, ani skromnego talentem 
Stefaniego, lecz... epokę, z  je­
dnej strony tekst i muzyka 
przypominają o epoce teatru, o 
XVIII-wiecanym konwenansie.

wzruszają sie­

lankową dobrocią postaci. Kon 
flikty, chmury -romatdzące się 
na niebie „Krakowiaków i Gó­
rali" rozpraszają się łatwo.

Dwa pryncypalne morały 
sztuki świadczą o tym. że była 
to epoka Oświecenia — oto one: 
1 — ludzie są dobrzy: 2 — ro­
zumem i wiedzą (a także spry- 
tern) każde głupstwo i każde nie 
bezpieczeństwo rozbroić można 
Więc choć chmury na wspom- 
nianym niebie gromadzą się od 
I-go aktu, to po interwencji u- 
czonego studenta zbrojnego we 
wiedzę o elektryczności (oto 
deus ex machina XVIII»go wie 
ku) chmury nikną, świeci słoń­
ce najpiękniejszej sielanki, zgo 
dy i miłości.

Ale „Krakowiacy i Górale" 
to przypomnienie jeszcze jed­
nej epoki: epoki politycznej. Co 
krok, co kuplet, Oo piosenka 
zbiorowe wyrastają aluzje, 
z tego ni z owego zakochana 
Młynarska zaczyna śpiewać o 
wolności — dlaczego? Dlatego, 
że ozas pierwszej premiery 
„Krakowiaków i Górali" to 
czas poprzedzający wybuch ko­
ściuszkowskiej insurekcji,
■w owych aluzjach krył się

prostu jeszcze rachy. lecz już 
wyraźny krzyk, iż trzeba chwy 
tać za broń.

Inscenizacja Schillera miała 
na celu wyakcentowanie obu 
tych wyglądów sztuki. Z jednej 
strony wodewil, opera, balet - 
wszystko dzieje się tanecznie 
śpiewnie, każdy gest aktora 
jest właściwie gestem tanecz­
nym. Jest to widowisko przypo 
minające wspaniałe ballets de 
cour a zarazem nasyconą ele­
mentami opery buffo — otpery 
ludowej, niemalże (w ttósiei- 
szym języku) operetki. Za to 
prolog, interpelacja z „Manife- 
stęm Połanieckim" i zbiorowy 
finał to wspomnienia insurek­
cji. I oto oba te wątki splatają 
się w jeden wartki nurt świet­
nego scenicznie i choreografie® 
nie widowiska, które co chwila 
wzrusza naszą pamięć histo­
ryczną jakimś zakonspirowa­
nym, lub jawnym motywem pa 
triotecznym.

Z długiej listy aktorów na 
pierwszy plan wybija się oczy 
wiście Władysław Krasnowiee-

o ile można tak powiedzieć

nic do dodatnia. Na tle reszty 
zespołu wybija się świetny tern 
perament i wysokiej klasy ak- 
tonstwo Janiny Jabłonowskiej, 
pełen swobody i wdzięku talent 
Jadwigi Colonny -  Walewskiej, 
oratz bardzo obiecujący nćeoo 
zbyt lubiący gesty farsowe, 
Stefan Rydel. Zresztą musi 

stwierdzić, że właściwie 
wszystko tu jest bardzo dobre 
— jedynie muzyczna (no i -ma 
lum necessatrium — śpiewacka) 
strona widowiska budzi pewne 
zastrzeżenia. Nie są one zresz­
tą poważne.

Sumując bowiem wrażenia 
trzeba powtórzyć: przedstawić 
nie jest świietne i gwarantuje 
bardzo dobrą przyszłość Teatra 
Śląskiego. Doceńmy uwagę te­
go faktu. Śląsk iest przecież te 
renem, który winien być < 
kiem w głowie nas
ktuMurtaltntej, zaś złą pamitęć 
przeszłości, jej widma i  skazy, 
może przewalczyć tylko zespół 
wysoko wartościowy li bardzo 
dynamiczny.

Teatr Śląski swą pierwszą 
premierą dowodzi, że jest ta­
kim właśnie zespołem. To waż­
ne — to bardzo ważne. Należy 
mu zatem udzielić właściwego 
poparcia. Posłannictwo — to 
wielkie i patetyczne słowo. Ale 
wydoje mi się, że tu można 
go użyć nie obawiając się bo­

mów. Bowiem Teatr Śląski 
a swoje posłannictwo — wię-

nagannie doskonały. Tu qąj zantf as dobonaś. Wierzymy 
stfcpeetebywami oto tNWpft fe



Min. Skrzeszewski na otwarciu roksi szkolnego
W y ż s z e ] S z k o ły  N a u k  S p o łeczn ych  w  K ra k o w ie

(M) W dniu 22 bm. miała miej-j 
see na Wyższej Szkole Nauk Spo­
łecznych TUR w  Krakowie uro-i 
czysta inauguracja nowego roku 
szkolnego. W uroczystości wzięli, 
udział: minister Oświaty dr Sta-'
cislaw Skrzeszewski, dyrektorzy 
departamentu Min. Oświaty, pre­
zes zarządu głównego TUR w War 
szswie dr Wł. Sokorski, Wojewoda 
krakowski tow. d r K. Pasenkie- 
wieź, prezydent miasta tow .»dr 
H. Dobrowolski, dyrektor WsNs 
tow. dr K. Dobrowolski, kurator 
O. S. K., a zarazem dyrektor ad­
ministracyjny szkoły dr Stefan Bia 
łas, rektor U. J. d r Pr. Walter, 
rektor A, O. dr Goetel, dr Kowal­
ski (PAU). tow. Kowalczyk z 
OKZZ, przedstawiciele partyj poli­
tycznych, instytucji oświatowych i 
społecznych oraz wykładowcy i siu 
chacze szkoły,

Po odśpiewaniu przez chór ,',Gau 
de mater Polonia'1 do zebranych 
przemówił minister Skrzeszewski

AnaliZUjsC kwestię zadań, jakie 
stoją przed Wyższą Szkolą Nauk 
Społecznych Towarzystwa Uniwer­
sytetu Robotniczego w nowej Pol­
sce Ludowej,. min Skrzeszewski 
stwierdził, że pierwszym jej naczel 
nym zadanieiff jest stworzenie no­
wej ihteliBencji polskiej, inteligen­
cji ludowej, rekrutującej się z sze­
regów warstw robotniczej i chłop­
skiej.

Przed wpjną, w  Polsce sanacyj­
nej faktyczny monopol na naukę i 
wykształcenie miały klasy posia­
dające, miała arystokracja krwi i 
pieniądza.

,,Ten monopol musimy zląmać — 
powiedział min. Skrzeszewski — i 
stworzyć nowe kadry inteligencji, 
rekrutujące sle z tych warstw, lctó 
re  Polskę żywią, budują j bronią 
Jej’’.

Min. Skrzeszewski wyjaśnił, że 
nie znaczy to, aby rząd demokra­
tyczny . zamykał bramy wyższych 
uczelni przed dziećmi innych 
warstw społecznych, ale bramy te 
muszą być szeroko otwarte przede 
wszystkim dla tych, dla których 
przedtem były zamknięte.

Odnośnie Wyższej Szkoły Nauk 
Społecznych min. Skrzeszewski 
stwierdził, że świeży i niekłamany 
zapał do nauki wykazywany przez 
jej słuchaczy jest rzeczą imponu­
jącą. Minister podkreślił, że Wyż­
sza Szkolą Nauk Społecznych ma 
dla Ministerstwa Oświaty szczegól­
ną wartość. Jej słuchacze rekrutu­
ją  się przeważnie właśnie z tych 
warstw, które są przyszłością i 
podstawą Polski- Poza tym i»zel- 
nią ta jest uczelnią TUR, a tym sa 
mym opiera swoją ideologię na nau 
ce marksistowskiej, naukowej .teorii 
mas robotniczych, będących jedyną 
ostoją pokoju i bezpieczeństwa.

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia min. Skrzeszewski zwró­
cił uwagę, że szkoła powinna dbać 
o uzyskanie jak najwyższego po­
ziomu naukowego, a wtedy uzy­
skać będzie mogła jak największe 
uprawnienia. „Nie dopuścimy w 
Polsce do tego, aby dyplomy 
świadectwd uległy dewaluacji’.

, .Przeżywamy w Folsce kryzys 
kadr, potrzeba nam ludzi musi­
my się uczyć dobrze i prędko. Bo 
Polską musimy budować jak naj­
lepiej 1 natychmiast’.

W dalszym ciągu uroczystości 
przemówił prezes zarządu główne­
go Towarzystwa Uniwersytetu Ro­
botniczego w Warszawie dr Wło­
dzimierz Sokorski, po czym dy­
rektor WSNS dr K. Dobrowolski 
glożyll sprawozdąnie z działalno­
ści' za ubiegły rok szkolni'. Na wsłę 
pie dr Dobrowolski przypomniał 
podstawowe założenia ideologiczne 
uczelni, która postawiła sobie za­
danie wychowanie rzetelnych wy­
konawców ustroju socjalistycznego.

W roku sprawozdawczym praca 
na WSNS prowadzona była 
trzech wydziałach: administracyjno 
samorządowym, bibliotekarską 
oświatowym i dziennikarskim przez

44 osoby, profesorów U. J. oraz wy 
bitnych przedstawicieli polskiego 
świata nauki, początkowo w gma­
chu przy ul. Garbarskiej 1, potem 
w budynku własnym przy Ul. św. 
Marka.

Na pierwszy rok studiów uczę­
szczało w r. 1946-47 — 617 słucha- 
czy, na drugi 361. Największą frek 
wencją cieszyły się wydziały spo- 
leczno-samorządowy i dziennikar­
ski. Studenci rekrutowali się w 75 
proc, z ludzi pracujących poza tymi 
zawodowo na swe utrzymanie.

Odsetek studentów, Wykazujących 
dodatnie wyniki egzaminacyjne był 
duży. Próba dopuszczenia do stu­
diów warunkowo osób nie posiada­
jących ukończonych studiów śre­
dnich dala w szeregu wypadków 
doskonale rezultaty. Pomocą byty 
tu kursa dokształcające, zorganizo­
wane przy szkole przez dyrektora 
administracyjnego kuratora O. S. 
K. dr S, Białasa, Niestety brak do 
statecznych funduszów, a w szcze­
gólności brak odpowiedniego in­
ternatu nie pozwolił ha rozwinię­
cie szerszej działalności i ściągpię- 
cie w mury szkoły większej ilości 
młodzieży z prowincji. •'

Intensywną działalność wykazały 
organizacje młodzieżowe, istniejące 
na terenie szkoły, Bratnia Pomoc 
Studentów, koła ZNMS i ZWM 
„Zycie" oraz kola naukowe, szcze­
gólnie kolo młodych dziennikarzy.

W dalszym ciągu swego sprawo­
zdania dyr. Dobrowolski wspomniał 
o ofiarach nieszczęśliwego wypad­
ku w Rożnowie. Zebrani uczcili 
przez powstanie pamięć tragicznie, 
■zmarłych.

Echa Zjazdu Leśn ików
Zakończony wczoraj defini­

tywnie Zjaizd Leśników byl o 
tyle ciekawym, że nie owijano 
w bawełnę żadnych boląozek i 
niedociągnięć, mówiono nato­
miast o tym, co jest ważne i oo 
trzeba Doprawić. Na pierwszy 
plan wysunęły się

SPRAWY ROBOTNICZE
Poruszono przed, wszystkim 

kwestię unormowania plac robo 
tników leśnych, gdyż często zda 
rzają się jeszcze duże różnice, 
powodujące utrudnienie organi 
zacji pracy. Takim przykładem 
jest sprawa robotników leśnych 
w rejonie cieszyńskim, gdzie ro 
bobnicy polscy w liczbie 600 
pracują w Słowacji, gdyż tam 
■są lepiej uposażeni, .podczas, 
gdy nadleśnictwa okręgu cie­
szyńskiego są pozbawione siły 
roboczej. Rzucono nawet pro­
jekt, by utrudnić robotnikom 
przechodzenie granicy prze2 
cofnięcie przepustek. Brak robo 
tnika w tym relonle powoduje 
zaniedbanie zagrożonego komi­
kiem lasu.

Drugą poważną kwestią to 
bezpieczeństwo i higiena pracy, 
które są składową częścią proce 
su produkcji. W obydwóch tych 
działach dyrekcia zrobiła już du 

postępy., Ustalono normy 
płac i rozpoczęto wyposażanie 
warsztatów przemysłowych w 
trosce o lepsze warunki pracy 
dla robotnika,

Drugie zagadnienie, równie, 
ważne, to

PRODUKCJA.
Z uwagii na wielkie zapotrze­

bowanie materiałów drzewhych 
plan produkcji musi być abso 
lutnie dotrzymany. Dyrekcja 
krakowska może się pochwalić 
przekroczeniem tego planu w 
Wielu wypadkach. Współzawod­
nictwo tartaków doprowadziło 
do doskonałych wyników. Nie­
które tartaki przekroczyły swói 
pl&n o 42 pitic. Tu iednak zwiró 
conó uwagę również na gatu­
nek wyprodukowanych materia 
łów, podkreślając, że przekroczo

W zrozumieniu znaczenia pań-, 
stwowego trzyletniego planu go-, 
spodarczego, przy szkole stworzono 
Instytut Badań Gospodarczych 
Społecznych, którego kierownictwo 
objął prof. d r Stefan Grzybowski.: 
W ramach prac tego instytutu pro­
jektuje się przeprowadzenie szere­
gu badań robotniczego środowiska 
krakowskiego, prace nad społeczną 
funkcją prasy i literatury, prowa­
dzone przez dr Orsiniego. oraz sze­
roko zakrojony plan Wydawniczy.

Na zakończenie' dyr. Dobrowolski 
złożył podziękowanie tym wszyst­
kim, którzy pomagali szkole w jej 
wysiłkach, a w  szczególności mini­
strowi Skrzeszewskiemu, zarządo­
wi gl. TUR, prezesowi kurato 
WSNS dr Krygierowi* woj.
TUR z tow. Drobnerem na c 
wojewodzie krakowskiemu tow. dr 
Pasenkiewiczowi, który bezlnter- 
wnie peinil funkcję wykładowcy 
(huczne brawa), partiom politycz­
nym, a w szczególności obu par­
tiom robotniczym, OKŻŻ, Związko­

Przemówienie tow. dr. Oratora
na zjeździe ZZPPN w  Krakowie

KRAKÓW. — W przemówieniu, pracy, bez względu na to. gdzie pra! j pokoju. I dziś na Bliskim Wścitp- 
wygloszonym w Imieniu CKW PPS i cu ją. ! dz|e czuć naftę, gdy tworzy się «O-
na otwarciu drugiego walnego kra-! „Podkreślić muszę — powiedział we podstawy wojny przeciw 
jowego zjazdu pracowników przemy! tow. Drobner — te przemysł nafto z s r r ".
siu naftowego, tow. dr. Drobner wy ma dla naszego państwa szcze- i ,,Ale my pamiętamy przede 
zaznaczył, że dla działaczy ruchu gólne znaczenie. Nafta rządzi śwla-: wszystkim, nie o tym, że nafla jest 
robotniczego wszystkie związki za-, tern” — mówiono. Nafla była za-' podstawą wojen, ale że jest orta 
wodowe są jednako drogie i bliskie, wsze czynnikiem, decydującym o podstawą życia gbspodarczego czż- 
bo nie ma różnicy między ludźmi, wszystkim, decydującym o wojnie sów pokojowych, że Jest podstawą 

motoryzacji i traktnryzacji kraju,

ny plan produkcji nie wystar­
cza, musi być jeszcze utrzyma­
na jakość produkcji. Toteż zakła 
dy przemysłowe w Żywcu i 
Ustroniu zostały w tym dziale 
napomniane. Podkreślono, że 
musi absolutnie być dotrzymy­
wana produkcja materiału drze 
wnego dla kopalń, które są pod 
stawą naszego eksportu.

Produkować trzeba, ale wy- 
eksploaiowane tereny i zniszcizo 
ne wojną lasy muszą znów po­
rosnąć drzewami. Dlatego też 
trzecim punktem zainteresowań

ZALESIENIE 
I OCHRONA LASÓW. 

Poważny ten problem opiera 
się przede wszystkim o zbiórkę 
nasion i dużą ilość szkółek ho­
dowlanych. Niestety, braki wo 
jenne i tu się odbijaią. Drzew­
ko rośnie w szkółce 3—4 lat i 
dopiero potem może być prze­
sadzone. Brak nasion, wywoła 
ny brakiem rąk do pracy i(tu 
leśnicy nie owijają w bawełnę) 
pozostawia wiele do życzenia 
Toteż ta sprawa jest poważną 
bolączką dyrekcji. Druga rzecz 
która boli leśników, to niszcze­
jące na skutek zaniedbań nie 
mieckich lasy na terenach Ży­
wiecczyzny. Obszary te zaałako 
wane są silnie przez szkodniki 
leśne i walka musi być podjęta 
bardzo energicznie, bv niebez­
pieczeństwo nie przerodziło się 
w . klęskę. Mimo tych trudności 
potrafiono zalesić 4.000 ha, oo 
pozwoli na zabliźnienie rain wo- 
lennych, w ciągu dwóch lal.
Walka o' nowy "las dla przy­
szłych pokoleń musi być stanów 
cza i twarda.

By iednak tę walkę orowadzńć 
i eksploatować jak najracjonal­
niej nasze lasy, trzeba fachow­
ców. I tu powstaje jeszcze je 
den równorzędny problem. 

SZKOLENIE.
Szkoły zawodowe wychowu­

ją już nowe szeregi fachowców, 
którzy z każdym - rokiem u'e* 
szają kadry specjalistów leś­

wi Samopomocy Chłopskiej, wice­
dyrektorowi prof. d r Krzyżanow­
skiemu Witoldowi, dyr. adminlstra 
cyjnemu dr Białasowi, kierownikom 
wydziałów doc. dr Balowi i fed 
Balickiemu, kierownikowi Instytu­
tu prof. d r S. Grzybowskiemu oraz 
całemu gronu nauczycielskiemu i 
personelów i administracyjnemu.

Z kolei w imieniu Bratniej Po­
mocy przemówi! ob Hanuszek, któ 
ry sprecyzował stanowisko słucha­
czy szkoły i zapewnił, że śtudónci 
WSNS dążyć będą wszelkimi sila­
mi do tego, aby po ukończeniu stu 
d‘ów służyć Faństwu i społeczeń­
stwu, „W nowy rok szkolny wcho­
dzimy z postanowieniem uczenia się 
dobrze i szybko, by jak najprędzej 
i jak najlepiej stanąć przy warszta­
cie pracy w Polsce Ludowej’- — 
zakończy! ob. Hanuszek.

Wykład inauguracyjny na temat 
„Dziejowa rola Związków Zawo­
dowych” wygłosił prof. dr Stefan 
Grzybowski.

nych. W ramach nowego planu 
reorganizacji leśnictwa postano 
wiono zwiększyć personel w 
dziale produkcji, zmniejszając 
do- minimum administrację. 
Drugim ważnym pociągnięciem 
w tym dziale to przejście z sy 
stemu 3-stopniowego na 2-stop 
niowv. W tym celu rozpoczęto 
już masowe przeszkaianie gajo 
wvch na leśniczych. Kilka dni 
temu pierwszy kontyngent prze 
szkolnych gajowych' wyszedł 
żywieckiej szkoły po 5-miesięcz 
nym kursie.

Bv zaipewnić sobie kwalifiko' 
wanego robotnika postanowiono 
zakontraktować na stałe 600 ro 
botników wraz z przodownika-

i. tworząc z rdch brygady leś

Leśnicy na swojej konferen­
cji _3-dniowei poruszyli W9zyst 
kie ważne dla nich tematy. To 
nai lepsza droga, by usprawnić 
wspólną pracę, prowadzącą do 
iednego wielkiego celu.

Lak.

WARSZAWA — Celem koordy 
nacji działalności PPS wśród pra­
cowników leśnych, powstała przy 
CKW PPS Centralna Sekcja Pra­
cowników Leśnych.

Do Komitetu Sekcji weszli tow : 
Pejda, Nowosielski, Kazimierski, 
Sprotek i Neumarkt.

OJruaga 9 ?  ^-Prenumeratorzy

A dm inistracja dziennika socjalistycznego 
__  "N aprzód*  przyjmuje w płaty za  prenu- 

meratę "N aprzodu*  do  dnia 10 ka?- 
dego miesiąca. Po tym  terminie w płaty 
pobierają kolporterzy z a  pokwitowaniem

Sprawy szkolne  
i m łodzieżowe

Dnia 20 listopada odbyła się 
w gabinecie tow. wojewody dr. 
PasenMewioza konferencja, po­
święcona aktualnym zagadnie­
niom szkolnym i młodzieżo­
wym, Udział wzięli: kurator 
ikręPU szkolnego ob. Białas,

jnacz. Woj. U W. F. olk. Rey­
man. przedstawiciele TUR-U, 
TUL-u. oraz odpowiednich i 
wvdz. wojewódzkich. Obszerne 
Sprawozdamie złożyli: kurator 
Białas, oraz pik. Reyman.

WYSTAWY
Polne Sztuki — Wystawa SI. Wy 

spiańskiego (dzieła malarskie, kslaz 
ki, rękopisy, teatralia i parnią* ki h- 
sobiśie po artyście) — otwarła Co­
dziennie w godz. 10—18.

Dyżury a ptek .
Rynek Główny 45, Plac Matejki ?. 
29 Listopada 17, Karmelicka 9, Kro­
woderska 74, Madalińskiego 7. Stra 
dom 2, Dietla 76, Plac Zgody t8, 
Bronowice Małe, Wyspiańskiego 4.

przemysłu i odbudowy. My, v 
wiadamy wojnę wojnie!”

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia tow. Drobner stwierdził, fe 
ciężar gatunkowy, reprezentowany 
przez przemysł naftowy w dobie 
planu trzyletniego jest bardzo duży. 
I dlatego Polska Partia Socjalistycz 
na, która zawsze, walczyła razem z 
robotnikami przeciw kapitalizmowi, 
wita z radością zjazd uspołecznione 
go przemysłu naftowego. (IM)

100 parowozów dla PKP 
z fabryki lokomotyw

w
KRAKÓW - W połowie listo 

pada br. największa w Polsce 
fabryka lokomotyw w Chrza­
nowie oddała do użytku PKP. 
setny parowóz, normalnotoro­
wy typu Ty-45, konstrukcji poi 
skiej. Pierwszy parowóz tego 
tvpu ,,^ablok“ wyprodukowano

lipcu 1946 r. 1
Prócz tego typu parowozów, 

fabryka lokomotyw w Chrza­
nowie wyprodukowała dotych- 

150 lokomptyw innego ty­
pu oraz przeprowadziła gene­
ralny remont 150 parowozów, 
Fabryka produkuje obecnie 14
lokomotyw miesięcznie, i
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Huta KATARZYNA w Sasnowcu

przyjmie natychmiast
i.
1. inżyniera odlewnika na żeliwo 
1. Pracownika umysłowego di Wydz.

Socjalnego z wyższym 
wzgl. średnim wykształceniem 
Formierzy i tokarzy

Zgłoszen ia nadsy łać do W ydz ia łu  Perso­
na lne go H uty  „K A T A R Z Y N A  w  Sosnowcu 

k (PAP) (6410) J

Huta KATARZYHA w Sosnowcu
OGŁASZA

p r z e t a r g
na  dostawę paszy d la  kon i, a  m ianow ic ie

20 ton owsa
5 ton otrąb żytnich

10 ton siana 
15 ten słomy

Zgłoszen ia nadsy łać do .H uty  K A T A R Z Y N A  
W yd z ia ł Zaopa trzen ia  Technicznego 
<PAI’I 6411)1

„ B R Ą Z - A L U M "
MYSŁOWICE, ul. POWSTAŃCÓW Nr 15.tel. 220-16 

Rachunek czekowy
, Komunalna Kasa Oszczędności powiatu katowickiego 

Oddział w Mysłowicach Nr. fil
Wykonuje wszelkie prace wchodzęce w zakres odlewnic­

twa brqzów i aluminium 
Specjalność tłoki aluminiowe termicznie obr.

oraz brązy panęwkowe. (3842)

JysioCP
czyta Twoje ogłoszenie

UNIEWAŻNIENIA

FABRYKA PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 
KOSMETYCZNYCH I SRODKOW ODŻYWCZYCH 

L. L flSSE K  i SYN 
K r a k ó w ,  Krakowska 29 (tcl. 556-98) 

Poleca swoje artykuły znanej jakości 
DZIAŁ ŻYWNOŚCIOWY: wina, soki, miody, dżemy,

konfitury.
DZIAŁ KOSMETYCZNO-CHEMICZNY: perfumy, wo­

dy koloóskie, wody fryzjerskie, kremy, pasta do 
podłogi, pasta do butów, klej biurowy.

DO NABYCIA (Kr-579)
WE WSZYSTKICH SKLEPACH 1 HURTOWNIACH

C E N T R A L A  H A N D L O W A  P R Z E M Y S Ł U  C H E M IC Z N E G O  
B IU R O  S P R Z E D A Ż Y  P R D B U  I T f l W  T Ł U S Z C Z O W Y C H

G L IW IC E , ul. M a te jk i N r 12 
urządza do d n ia  30 lis top ad a  1947 

artyk ułów  niżej w ym ien ionych

pasta do pódtóa, biali
pasta i proszek do zębów

Z n iż k a  c e n  K l ą ł  r O Ś i i n n y  S p rz ed a ;
1 2 -29 -p roc . (pap ńisD) h u r tc

Tanią sprzedaż

P. C. H.
Rejonowe Biuro Sprzedaży Wyrobów Cukierniczych
K R AK Ó W

zawiadamia o otwarciu składu hurto­
wego Nr 3

w Bśałej-Bielsko
1 poleca wyroby fabryk:

®  „fl. PIASECKI" -  „SUfiHARD" -  „HELIA" •
168 D ogodne w aru nk i — D uży w ybór

Ma Ś w . M IK O ŁA JA
P o 'c c  a s w e  w y r o iły

K R Y S Z T A Ł ,I I
Parowa Fabryka Cukierków i Pierników

J & f f l f f l fM W  "« -grroresfta Jttr 30

Tymczasowy Zarząd Państwowy. Stowarzyszenie Me­
chaników Polskich z Ameryki S. A. Zakłady Prze­

mysłowe „Poręba” w Porębie k. Zawiercia

P rzetarg  nieograniczony
na wykonanie ok. 380 m! +  3487 m= =  3867 m= izo­
lacji posadzki betonowej w 2 halach maszynowych, 
położonych od siebje w odległości 600 m płytkę asfal­
tową o grubości 20 mm, oraz wzmocnienie 14 szt. jst. 
olejących slupów żelbetowych w jednej z hal Ipód 

jezdnią suwnicową.
Obydwie hale są kryte i  ogrzewane. Wykonanie 

pcw. robót do 1. IV. 48 r. Bliższych informacyj oraz 
plany hal j ślepe kosztorysy można uzyskać w Wy­
dziale Budowlanym, Zakładów w godzinach urzędo­
wych lub telefonicznie' telefon Poręba Nr 2.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem 
„Oferta dotycząca izolacji posadzki betonowej i wzmo 
cnienia slupów” należy składać do dnia 16. 12. 47 r. 
godz. 12 w Sekretariacie Dyrekcji Zakl. Przem. ..Po­
ręba" w Forębie. „

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w  lokalu 
Dyrekcji w dn. 16. 12. 47 r. godz. 13.

Dyrekcja Zakładów Przemysłowych „Poręba” za­
strzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn, oraz obowiązku ponoszenia z tego 
tytułu jakichkolwiek odszkodowań, oraz prawo do­
wolnego wyboru oferenta bez\vzględu na wynik prze- 

(PAP) (6421)

UNIEWAŻNIAM zgubioną 
kartę rejestracyjną R. K. U. 
Pszczyna na nazwisko Ma­
giera Kazimierz, zam. 
rzów I. ul. Poniatowskiego 
12.

UNIEWAŻNIAM skradzione 
w pociągu dokumenty osobi­
ste: dowód tożsamości, legi­
tymację urzędniczą, zaświad­
czenie rejestracji wojskowej
i inne na nazwisko Mach 
Marian, Zabrze Reform Rol­
nych 8/5. (6641)

UNIEWAŻNIAM
dokumenty osobiste, legityma 
cję nauczycielską w szkoli 
nr. 7, Świętochłowice, na na 
zwisko Magiera Maria.

UNIEWAŻNIAM zgubione 
zaświadczenie tożsamości ko­
nia oraz odpis obywatelstwa 
zaświadczenia polskiego Nit­
ka Leonard, Gliwice,. ul. No­
wakowskiego 6. (7271)

UNIEWAŻNIAM zgubiony 
dowód tożsamości. Kartę R. 
K. U. Gcntarski Józef, 
kulczyce, Lipowa 12.

UNIEWAŻNIAM zgubioną 
legitymację P. P. S. Nr. 13516 
na nazwisko Pużek Rozalia.

R 6 Ż N E

ZAKŁAD PIECZĄTKARSKI,
atyldy emaliowane, gwoździe 
do sztandarów, Stybliński, 
Sosnowiec. Warszawska 16, 
(el. 62500. (15155)

Rejonowa Komenda Straży Przemysłowej przy
Dyrekcji Bytomskiego Zjednoczenia P. W. podaje dó 
wiadomości, że przyjmie od zaraz

30 zdemobilizowanych żołnierzy do służby w Straży Przemysłowej

Zgłoszenia należy kierować do Straży Przemysło­
wej B Z. P. W. Bytom, ul. Moniuszki 28.
(PAP> 16437)

O g ło s z e n ie
Zgodnie z § 7 Rozporządzenia Ministerstwa Prze­

myślu i Handlu z dnia 13 kwietnia 1939 r. wydanego 
w porozumieniu z Ministrem Rolnictwa i Reform Rol­
nych O„ sposobie powoływania komisantów koncesjo­
nowanych, warunkach jakim powinni odpowiadać o- 
raz ich prawach i obowiązkach” (Dz. U. R. P. n r 47 
poz. 298) — Izba Przemysłowo-Handlowa w Katowi­
cach podaje do publicznej wiadomości o udzieleniu 
koncesji następującym osobom:
1. Gialbas Karol — Jankowiak Józef, Katowice, ul.

Kościelna 3,
2. Kazoń Roman, Sosnowiec, ul. Stara 1,
3. Knopiński Stefan — Śląski Hurt Mięsny, Katowi­

ce, ul. Kozielska 11,
4. Mgr Kolarskj Aleksander, Bytom, ul. Wolności 7/5
5. F-a Sagina — H. Pilatowicz i  Ska, Komisowa

Sprzedaż zwierząt rzeźnych i mięsa,
6. Sztuka Stanisław, Sosnowiec, ul. Mariacka. 4a,
7. Brykalsk; Zygmunt, Katowice, ul. Korfantego 12.

Koncesja uprawnia do sprzedaży komisowej na
targowisku zwierzęcym w Bytomiu bydła rogatego,- 
trzody chlewnej, cieląt łowiec w stanie żywym i 
bitym oraz do hurtowej sprzedaży komisowej mię­
sa, pochodzącego z tych zwierząt.

Katowice, dnia 15. XI 47 r.
Dyrektor Izby Przemysłowo .  Handlowej

(—) SIEKAŃSKI TADEUSZ.
(9453)

Okręgowy Oddział Włókienniczy w Krakowie 
w dniach od 13. XI. — 29. XI. 1947 r. . 
rozpoczął wielką akcję pod hasiemc

W y  sp rz e d a ż
J K a te r ia łó w  W łó k ie n n ic z y  f,fa
a mianowicie: korty — wełny 30% — wełny 40%—70% 
i 80%—100% (wełny płaszczowe, ubraniowe j sukien­
kowe) — kapliny — stożki — worki — wyroby lnia­

ne — pasmanteria — j wyroby dziewiarskie.
Ceny na powyższe artykuły zostały ustalone spe­

cjalnym cennikiem Ministerstwa Przemyślu i Handlu 
i są zniżone od poprzednich ca 30%—60%. Sprzedaż 
detaliczną prowadzą Spółdzielnie branżowe, włókien­
nicze i powszechne, Samopomocy Chłopskiej, rolniczo- 
handlowe i inne. Sprzedaż odbywa się na terenie 
Krakowa w następujących punktach:
Spółdzielnia Odzieżowa — Sławkowska 12. 
Spółdzielnia Zw. Prac. Kolejowych — Rynek Gl. nr 30 
Spółdzielnia ,.Bławat’* i * 1 — PI. Szczepański.
Spółdzielnia „Praca’’ — ul. Grodzka. (950)

MIKOŁAJE cukrowe poleca 
wytwórnia, Warszawa, Ząb- 
kowska 26, Jerzy Wiśniewski.

(14670)

WYTWÓRNIA CZAPEK Jo-
nasz. Leon. Gliwice, Zwycię­
stwa 8, wykonuje czapki 
wszelkiego rodzaju z mate­
riałów powierzonych i włas­
nych. Wykonanie solidne f 
punktalne. (9104)

BUCHALTERA .  BILANSI.
STĘ zatrudni Spółdzielnia 
Spożywców z odpowiedz' 
mi udzjplamj przy Hucie So­
snowiec ulica Nowopogońska
1. Warunki pracy i płacy do 
omówienia w biurze Spół­
dzielni. (3862)

R

MEBLE, pokoje kombinowa­
ne, sypialnie, jadalnie, kuch­
nie, fotele, materace, tapcza­
ny. Katowice, Młyńska 2, teł. 
334-70 (15128)

Najskuteczniejsza

EKLAMA
to
OGŁOSZENIE!

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W TEKŚCIE: 1 mm X i  szp. (szerokości 55 mm zł 65.— do 100 mm —, zł 75,— od 100 — 200 m m —, Z1 90.— powyżej

200 mm ZA TEKSTEM: 1 mm X  1 szp. (szerokości 45 mm zl 45— do 100 mm - .  zł 55.— od 100 — 200 mm—. zł 70.— powyżej 200 mm DROBNE
ZA WYRAZ: osobiste i poszukiwania rodzin zł 20.— handlowe zl 25.— zgubni zl 20.— poszukiwania pracy zł 10.— Ogłoszenie którego tekst zawiera
więcej jak  40 słów traktuje się jako szpaltowe. NEKROLOGI: 1 mm X 1 szp. zł 40.— do 50 mm -, zł 50.— od 50 — 100 mm zł 70.— od 100 — 150 mm

zł 90.— powyżej 150 mm W NIEDZIELĘ 30% drożej. #


